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KRZYŻ KOMANDORSKI
ORDERU ODRODZENIA POLSKI 
dla Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich

Stowarzyszenie Bibliotekarzy Pols­
kich, reprezentacja ruchu społeczno-za­
wodowego bibliotekarzy, dostąpiło wy­
sokiego zaszczytu —  odznaczenia Krzy­
żem Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

Fakt ten, przyjęty z satysfakcją i du­
mą nie tylko przez członków Stowarzy­
szenia, ale także przez bibliotekarzy nie 
należących do organizacji, jest wyrazem 
uznania dla polskiego bibliotekarstwa, 
jego wytężonej pracy w służbie nauki, 
oświaty i kultury.

Uroczystość odznaczenia odbyła się w 
Warszawie dnia 21 grudnia 1977 r. Za­
szczycili ją swą obecnością; wicemar­
szałek Sejmu —  Andrzej Werblan, wi­
ceminister kultury i sztuki —  Władys­
ław Loranc, sekretarz Komitetu War­
szawskiego PZPR —  Jolanta Matusze- 
wicz, wiceprezydent m.st. Warszawy —  
Stanisław Bielecki, zastępca szefa Głów­

nego Zarządu Politycznego WP —  Albin 
Żyto. Przybyli licznie działacze Stowa­
rzyszenia i zasłużeni bibliotekarze.

Przewodniczący Zarządu Głównego 
SBP, Witold Stankiewicz, w przemó­
wieniu swym przypomniał początki ru­
chu bibliotekarzy i nazwiska wybitnych 
inicjatorów Stowarzyszenia, trwale za­
pisane w historii polskiego bibliote­
karstwa i polskiej kultury. Zwrócił uwa­
gę zebranych na główne kierunki dzia­
łalności organizacji i jej najważniejsze 
osiągnięcia w ciągu 60 lat istnienia. Wy­
różnił zwłaszcza okres ostatnich 30 lat 
jako szczególnie sprzyjający rozwojowi 
inicjatyw i wzmożenia efektów działal­
ności. Prof. Stankiewicz zakończył prze­
mówienie zapowiedzią dalszej, wytrwa­
łej i twórczej pracy:

„Stowarzyszenie, korzystając z do­
tychczasowego swego dorobku i tra­
dycji, będzie realizować model nowo­
czesnego bibliotekarstwa, dostosowany 
do zmian wynikających z programu roz­
woju naszego kraju.

Bibliotekarze związali swe losy, dąże­
nia i cele z socjalistycznym rozwojem 
ludowej Ojczyzny. Również i w przy­
szłości pragniemy jej służyć całą swą 
wiedzą fachową i osobistym zaangażo­
waniem. W tym duchu działa i wycho­
wuje kadry bibliotekarskie Stowarzy­
szenie Bibliotekarzy Polskich. Tą drogą 
kroczyć będzie i w przyszłość, przepa- 
jając socjalistyczną treścią starą rzyms­
ką maksymą: «Salus reipublicac supre­
ma lex esta»” .

Przed wręczeniem Stowarzyszeniu 
odznaczenia przemówienie wygłosił se­
kretarz. KC PZPR, prof. Werblan. Zło­
żył on serdeczne gratulacje wszystkim 
pracownikom polskiego bibliotekarstwa, 
zasłużonego „dla sprawy narodowej, dla 
kultury polskiej, dla kształtowania świa­
domości Polaków i upowszechniania idei 
postępu”. Wiele uwagi poświęcił współ-
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S e k re ta rz  KC P Z P R  w  c h w ili d e k o ro w a n ia  s z ta n d a ru  S B P

czesnym zadaniom bibliotekarstwa i je­
go roli w nowej fazie rozwoju kraju, 
gdy tak dużo zależy od tego, „czy wy­
siłkom inwestycyjnym i rozwojowi po­
tencjału produkcyjnego towarzyszyć bę­
dą równie wielkie, a być może nawet 
większe jeszcze, postępy w sferze ży­
cia duchowego, we wiedzy i kwalifi­
kacjach, w umiejętności wydajnego pra­
cowania, w postawach moralnych i ide­
owych, w rozumieniu spraw narodo­
wych i państwa oraz w codziennej o nie 
dbałości” .

Prof. Werblan słowa uznania skie­
rował do Stowarzyszenia, „które og­

romnie dużo zrobiło dla rozwoju bibio- 
tekarstwa, a jeszcze więcej dla kształ­
towania postaw bibhotekarzy, dla upow­
szechniania wśród nich najlepszej spo­
łecznikowskiej tradycji”. Zapewnił ze­
branych, że państwo nadal sprzyjać bę­
dzie rozbudowie bibliotek i wzbogaca­
niu zbiorów.

Po przemówieniach nastąpił najważ­
niejszy punkt uroczystości —  dekoracja 
sztandaru. Była to zarazem chwila 
szczególnego wzruszenia. Jak gdyby ok­
ruch tego Orderu nalazł się na piersi 
każdego bibliotekarza.

W.W.



X -L E C IE  U S T A W Y  O  B IB L IO T E K A C H

Wywiad
z dr. Edwardem PALIŃSKIM

Dyrektorem Departamentu Bibliotek, 
Domów Kultury i Działalności 
Społeczno-Kulturalnej 
Ministerstwa Kultury i Sztuki

W kwietniu br. minie dziesięć lat od 
dnia wydania Ustawy o bibliotekach. Usta­
wa, po dekrecie drugi ważny akt w  dzie­
jach powojennego bibliotekarstwa polskie­
go, miała dla bibliotek wielkie znaczenie. 
Na czym ono polega?

W powojennych dziejach biblio tekarstw a 
polskiego te  dw a ak ty  praw ne: dekret z 
dnia 17 kw ietn ia 1946 r. o bibliotekach i 
opiece nad zbioram i bibliotecznym i oraz 
ustaw a z dnia 9 kw ietn ia  1968 r. o biblio­
tekach wyznaczyły etapy jego rozwoju.

D ekret w ydany został w  bardzo tru d ­
nym  momencie — w  k ra ju  zniszczonym 
ekonomicznie, bez żadnego praw ie zaple­
cza bibliotecznego, w  k ra ju , k tó ry  poniósł 
niepow etow ane s tra ty  k u ltu ra lne  (przy- 
pom nijm y tu  choćby zniszczenie w arszaw ­
skich zbiorów bibliotecznych zgromadzo­
nych w  gm achu daw nej B iblioteki O rdy­
nacji K rasińskich  na O kólniku w  W arsza­
wie). W arto też pam iętać, że w  r. 1946 m ie­
liśm y 426 bibliotek publicznych z księgo­
zbiorem  liczącym łącznie niewiele ponad 
m ilion tomów.

D ekret —  mówiąc najkrócej — wytyczył 
podstaw y nowoczesnej polityki bibliotecz­
nej. U znając biblioteki za narodow e bo­
gactwo kultu ra lne , zapew nił pomoc pańs­
tw a w  tw orzeniu na nowo system u biblio­
tecznego w  Polsce.

U stawa o bibliotekach  ukazała się już 
w  zupełnie odm iennych w arunkach. W cią­
gu dwudziestolecia (1946—1966) nastąpił 
bez m ała 20-krotny w zrost liczby biblio­
tek  i 45-krotny w zrost księgozbiorów — 
w  r. 1966 m ieliśm y już ponad 8 tys. biblio­
tek  o zbiorach sięgających liczby 45 min. 
wol. A kt uchw alony przez Sejm  PRL w 
kw ietniu  1968 r. sta ł się zatem  podsum o­
w aniem  dotychczasowego etapu rozwoju 
bibliotek. Był on także w yrazem  zmienio­
nej sy tuacji w  biblio tekarstw ie polskim  — 
wytyczył k ierunk i rozwoju ogólnokrajowej

sieci bibliotecznej, kładąc silny nacisk na 
w iększą jej w ew nętrzną integrację.

Znaczenie U staw y  leży przede wszystkim  
w  tym , iż stanow i ona podstaw ę dla roz­
woju nowoczesnej działalności bibliotecz­
nej w  służbie nauki, oświaty, k u ltu ry  i — 
co podkreślm y z dużą siłą — gospodarki 
narodow ej. O kreśla się w  Ustawie  (wyraź­
niej niż w  Dekrecie) pojęcie ogólnokrajo­
wej sieci bibliotecznej oraz zasady w spół­
działania bibliotek tej sieci; zaznaczmy tu  
też, że po raz pierw szy określono w yraźnie 
zawód bibliotekarski. A rtykuł 29 uznaje 
pracow ników  na stanow iskach bib lio te­
karsk ich  za zawodową grupę bibliotekarzy.

W arto przypom nieć, że włączono do 
U staw y  przepisy o Bibliotece Narodowej 
jako cen tralnej bibliotece państw a oraz 
przepisy w  spraw ie egzem plarza obowiąz­
kowego. Przypom nijm y też, że pow stający 
p lan  specjalizacji zbiorów jest wykonaniem  
postanow ień przede w szystkim  U stawy  
(art. 16, pk t 1).

U staw a zatem  jest tym  aktem  praw nym , 
k tó ry  wyznaczył główne k ierunk i rozwoju 
ogólnokrajowej sieci bibliotecznej, sta ł się 
fundam entem , na  k tórym  można śmiało 
budować system  biblioteczny w  Polsce.

Po ogłoszeniu ustawy ukazywały się 
stopniowo akty wykonawcze. Czy akty te 
objęły całość spraw, które powinny być 
ujednolicone? Jeśli nie, to w  jakim czasie 
należy spodziewać się zakończenia tych 
prac?

Dotychczas najpełniej uregulow ano p ro ­
blem y grom adzenia i opracow ania zbiorów 
oraz spraw y zw iązane z zatrudnieniem  i 
w ynagradzaniem  pracow ników  działalności 
podstawowej i obsługi w  bibliotekach p u ­
blicznych. Dodajm y, że rozporządzenie R a­
dy M inistrów  dotyczące tej spraw y zostało 
rozciągnięte na inne resortow e sieci b ib lio­
teczne.

Ze spraw , k tóre  ze względu na wagę 
problem ów  nie mogły być szybko rozw ią­

44



zane, lecz nad którym i prace są już b a r­
dzo zaawansowane, wymienić można przy­
kładowo plan  specjalizacji zbiorów biblio­
tecznych oraz instrukcję w  spraw ie w y­
pożyczeń międzybibliotecznych (prace są 
już w łaściw ie zakończone i odpowiednie 
zarządzenie w inno się już niedługo u k a­
zać).

Wśród spraw , k tóre zostały rozwiązane, 
a nad k tórym i obecnie pracuje się w  celu 
udoskonalenia istniejących rozwiązań, w y­
m ienić trzeba przede wszystkim  problem y 
związane z system em  dokształcania i do­
skonalenia zawodowego pracow ników  b i­
bliotek.

Natom iast do tej pory nie zostały u s ta ­
lone zasady postępowania dla bibliotek 
ogólnokrajowej sieci bibliotecznej w ta ­
kiej dziedzinie, jak  np. konserw acja zbio­
rów. Spraw a ta  jednak, jak można sądzić, 
będzie częściowo rozwiązana w  ciągu n a j­
bliższych dw u lat.

Chciałbym  tu  zwrócić uwagę na fakt, że 
realizatorzy ustaw y kierow ali się zasadą 
opracow yw ania nowych zarządzeń przede 
wszystkim  na miejsce dawnych, k tóre (z 
chwilą w ejścia ustaw y w  życie) u traciły  
moc praw ną bądź uległy całkowitej lub 
częściowej dezaktualizacji. W sumie od 
r. 1968 wydanych zostało ponad 30 aktów  
wykonawczych do ustawy.

Ustawa stała się impulsem dla opraco­
wania różnorakich dokumentów związa­
nych z bibliotekarstwem polskim i jego 
przyszłością. Dwa z nich: Raport o stanie 
bibliotek i Program rozwoju bibliotek pol­
skich do 1990 roku mają szczególne zna­
czenie. Jaki był związk pomiędzy powsta­
niem tych dokumentów a zaleceniami 
Ustawy?

Raport i Program —  dw a dokum enty 
w zajem  się uzupełniające są: pierw szy — 
opisem sytuacji, a raczej stanu  bibliotek 
w  Polsce, ich potrzeb, kierunków  m oder­
nizacji, a także potrzeb bibliotekoznaw st­
wa: dokum ent drugi — jest określeniem  
zadań, k tóre  należy zrealizować, aby ogól­
nopolski system  biblioteczny stał się n a ­
praw dę nowoczesny i by mógł w ypełniać 
postawione przed nim  zadania.

Powiedzieliśmy wcześniej, że Ustawa  
jest fundam entem  dla rozwoju nowoczes­
nego bib lio tekarstw a polskiego. Aby jed ­
nak rozwój ten  mógł być świadomie kie­
row any i by dał spodziewane efekty (prze­
de wszystkim  w  zakresie czytelnictwa po­
wszechnego, ale i rozwoju usług inform a­
cyjnych, dostarczania najnowszej lite ra ­
tu ry  naukow ej i technicznej, itp.), koniecz­
ne okazało się — na co w ielokrotnie zw ra­
cano uwagę w  czasie dyskusji prasowych 
przed i po w ydaniu ustaw y —■ dokładne 
określenie stanu, a także k ierunków  roz­
woju bibliotek w  Polsce.

Opracowanie obu wymienionych doku­
m entów  bez U stawy  nie byłoby możliwe. 
Przede wszystkim  dopiero Ustawa  zaleciła 
powołanie Państw ow ej Rady Bibliotecznej, 
której zadaniem  w  zakresie ustalonych s ta ­

tutow o kom petencji jest m. in. koordynacja 
poczynań także i praw nych w  odniesieniu 
do całej, ogólnokrajowej sieci bibliotecznej. 
Zatem  dzięki istnieniu Państw ow ej Rady 
Bibliotecznej jest możliwa koordynacja 
rozwoju bib lio tekarstw a polskiego. Acz­
kolwiek R ada jest organem  doradczym  i 
opiniodawczym, jednak sta ła  się tym  
punktem  w  system ie bibliotecznym, w 
którym  zbiegają się wszystkie najw ażniej­
sze spraw y dotyczące bibliotek, ich stanu 
oraz k ierunków  rozwoju.

Oba dokum enty zatem, szczególnie Pro­
gram, m iały jako punk t wyjścia nie tyłko 
zalecenia Ustawy, ogólnie przecież okreś­
lone, ale i sytuację, k tó ra  pow stała w  b i­
bliotekarstw ie polskim dzięki Ustawie.

Ustawa powołała do życia Państwową 
Radę Bibliotczną jako organ opiniodaw­
czy i doradczy ministra kultury i sztuki. 
Jaka jest rola PRB w  kwestii współpracy 
międzyresortowej dotyczącej zagadnień bi­
bliotek?

Jedną z większych trudności w  kiero­
w aniu siecią bibliotek był b rak  określo­
nych form  w spółpracy pomiędzy reso rta­
mi. Dopiero od r. 1975 Państw ow a R ada 
Bibłioteczna rozpoczęła system atyczne pro­
wadzenie spotkań międzyresortowych. Ich 
głównym zadaniem  jest podjęcie stałej 
w spółpracy w  zakresie rozwiązywania pro­
blemów, których realizacja p rzerasta mo­
żliwości jednego resortu  i wym aga w spół­
działania wszystkich partnerów  nadzoru­
jących działalność bibliotek.

In icjatyw a tych spotkań spotkała się z 
bardzo dobrą oceną ze strony poszczegól­
nych resortów. Po dw u latach doświadczeń 
m ożna śmiało powiedzieć, że została stw o­
rzona dogodna płaszczyzna do rozwiązywa­
nia  zagadnień istotnych dla całej sieci bi­
bliotecznej w  Polsce. Spotkania te stały  
się dla PRB doskonałym forum  dla zapo­
znaw ania się z problem am i sieci resorto­
wych. Można bez przesady stwierdzić, że 
m ateria ły  z tych spotkań są stałą ak tua li­
zacją ustaleń  Raportu.

Powróćmy jeszcze do dziesięciolecia 
ustawy. Jakie działania przewiduje w  
związku z tą rocznicą Państwowa Rada 
Biblioteczna oraz Departament Bibliotek, 
Domów Kultury i Działalności Społeczno- 
- Kulturalnej Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki?

Środowisko bibliotekarskie bardzo s ta ­
rannie przygotowało się do uczczenia rocz­
nicy. W program ach obchodów znalazły 
odbicie następujące spraw y:

— ukazanie roli bibliotek w  kształtow a­
niu k u ltu ry  socjalistycznej;

— przedstaw ienie dorobku bibliotek w 
zakresie upowszechniania czytelnictwa, 
rozwoju kulturalnego regionu, w  działa­
niach na rzecz gospodarki narodowej.

W rocznicę U stawy  podjęte zostaną także 
zadania wyznaczone w Programie. Isto t­
nym  problem em , na którym  biblioteki sku­
pią swoją uwagę, będzie ujednolicenie or­
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ganizacji i metod działania bibliotecznej 
służby informacyjnej.

Wśród przygotowywanych imprez i akcji 
wymienić trzeba następujące:

— w kwietniu odbędzie się w Łodzi kon­
ferencja naukowa na tem at stanu i kie­
runków prawodawstwa bibliotecznego;

— w roku bieżącym trzy biblioteki będą 
obchodzić rocznice istnienia: 50-lecie — 
Biblioteka Narodowa, 75-lecie — Woje­
wódzka Biblioteka Publiczna w Bydgosz­
czy, 60-lecie — Miejska Biblioteka P u­
bliczna im. L. Waryńskiego w Łodzi.

W roku dziesiątej rocznicy Ustawy zo­
stanie oddanych do użytku wiele nowych

bibliotek; zorganizowanych będzie także 
szereg sesji naukowych i popularnonauko­
wych. Należy podkreślić, że wszystkie pro­
gramy zawierają propozycje konkretnych 
działań na rzecz zacieśnienia współpracy 
bibliotek z innymi placówkami ku ltural­
nymi i informacyjnymi oraz ze środowis­
kiem.

Mam nadzieję, że obchody rocznicy Usta­
wy  staną się początkiem realizacji zadań, 
jakie polskiemu bibliotekarstwu nakreślił 
Program rozwoju. Zarazem śmiało możemy 
uznać nadchodzące lata za początek reali­
zacji hasła ostatniego zjazdu Stowarzysze­
nia Bibliotekarzy Polskich — ,,O dalszą 
modernizację bibliotek polskich”.

Rozmawiała W. Wasilewska

FRANCISZEK CZAJKOWSKI 
MARIA SKARŻYŃSKA
TORUŃ

P isa rze !

ra d z ie c c y  —

L a u re a c i

N a g ro d y

L e n in o w s k ie j
Obchody 60 Rocznicy Wielkiej Socjalis­

tycznej Rewolucji Październikowej przy­
czyniły się do spopularyzowania palitycz- 
nych, gospodarczych i kulturalnych osiąg­
nięć Związku Radzieckiego, w tym  także 
do upowszechnienia literatury  K raju Rad. 
Wspomnieć tu  należy o bogatym progra­
mie Dni L iteratury Radzieckiej, zorgani­
zowanych z dużym rozmachem w  paź­
dzierniku ub. r., o licznych sesjach i sym­
pozjach z udziałem wybitnych naukowców 
polskich i radzieckich, o interesujących 
wystawach i odczytach czy wreszcie o ty ­
siącach większych i mniejszych imprez 
przygotowanych w małych miasteczkach i 
wsiach, gdzie często jedyną placówką upo­
wszechniania kultury jest biblioteka lub 
klub ,,Ruch”.

Mając na uwadze pogłębianie zaintere­
sowań literaturą radziecką, zwłaszcza zaś 
jej dalszą popularyzację w mniejszych 
skupiskach miejskich i wsiach, opracowa­
no m ateriały prezentujące sylwetki i tw ór­
czość wybitnych pisarzy radzieckich wy­
różnionych najwyższą nagrodą —■ Nagrodą 
im. W.I. Lenina. M ateriały te posłużyć mo­
gą jako pomoc w przygotowaniu lekcji bi­
bliotecznych, pogadanek i wystaw bądź 
jako jedno z kryteriów  doboru literatury  
radzieckiej udostępnianej czytelnikom.

Nagrody Leninowskie stanowią najwyż­
szą formę uznania twórczych zasług w 
dziedzinie techniki, sztuki i literatury  w 
Związku Radzieckim. Przyznaje je Komi­
tet Centralny KPZR i Rada M inistrów na 
wniosek komisji specjalistycznych, przy 
poparciu opinii społeczeństwa. Wręczanie 
nagród odbywa się na Kremlu w dniu uro­
dzin Lenina (22 kwietnia), a sama uro­
czystość ma bogatą tradycję i jest jednym 
z ważnych wydarzeń w życiu K raju Rad.

Począwszy od r. 1957 nagrody te przy­
znawane były corocznie, (z wyjątkiem 
r. 1958), a od r. 1966 przyznaje się je co 
dwa lata. Na liście nagrodzonych pisarzy 
znajduje się wielu wybitnych twórców ra ­
dzieckich —■ jjoetów, powieściopisarzy, d ra ­
maturgów, krytyków literackich i autorów 
książek dla dzieci.

Prezentowane zestawienie ułatw ia po­
znanie pisarzy mniej u nas znanych i przy­
pomnienie również tych, których tw ór­
czość zyskała międzynarodowe uznanie i 
poczytność.

1957
MUSA DŻALIL (1906—1944) — poeta ta ­

tarski, uczestnik II wdjny światowej (zgi­
nął w obozie koncentracyjnym); w r. 1956 
otrzymał pośmiertnie tytuł Bohatera 
Związku Radzieckiego. Pierwsze wiersze 
poświęcił Komsomołowi i pracy kołchoź­
ników, późniejsze utwory — problematyce 
zwycięstwa nad faszyzmem.
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LEONID 
LEONOW

(ur. w  r. 
1899) — w y­
bitny po- 
wieściopi- 
sarz i d ra ­
m aturg, je ­
den z n a j­
bardziej u- 
talentow a- 
nych m is­
trzów  słowa 
we w spół­
czesnej lite ­
ratu rze ra ­
dzieckiej.
Na język

polski przetłum aczono; Zapiski K ow iaki- 
na. Borsuki, Nad rzeką Sodą, Droga za 
ocean, Eugenia Iwanowna. Pierw sze dwa 
utw ory om aw iają problem atykę rew olucji 
i ukazują w ojnę domową przez epizod bun­
tu  kontrrew olucyjnego na wsi. Droga za 
ocean —  to obszerna, w ieloplanow a po­
wieść w ytyczająca drogi rozwoju Rosji od 
dalekiej przeszłości w  daleką przyszłość 
—■ do symbolicznego oceanu, stolicy ko­
munizmu.

MIKOŁAJ 
POGODIN

(1900—1962) 
— d ram a­
turg  i ko­
mediopi­
sarz. Głów­
ne m iejsce 
wśród prze­
szło 30 d ra ­
m atów  i ko­
medii tego 
pisarza zaj­
m ują u tw o­
ry poświę­
cone epoko­
wym w yda­
rzeniom re ­

wolucyjnym  —■ trylogia Człowiek z kara­
binem, K rem low skie kuran ty  oraz Trze­
cia patetyczna. Sztuki Pogodina cechuje 
ostrość konfliktów , w yrazistość po rtre tu  
psychologicznego, głębia refleksji filozo­
ficznej oraz zręczność intrygi prow adzo­
nej z niepospolitą znajomością praw  sce­
nicznych.

1959 1960

MUCHTAR 
AUEZOW

(1897—1961) 
—■ profesor 
uniw ersy­
tetu  w  A ł­
ma Acie, 
d ram atopi- 
sarz, prozaik 
kazachstańs­
ki. Był au ­
torem  m o­
nografii z 
historii K a­
zachstanu i 
lite ra tu ry  
kirgiskiej.
Za n a jsłyn ­

niejsze jego utw ory uznaw ane są powieści 
S yn  K azachstanu  i Droga Abaja, k tó ra  
przyniosła m u Nagrodę Leninowską. Po­
wieść ta  opisuje A baja — poetę i filozofa 
kazachskiego, a także przedstaw ia obraz 
kazachskiego życia 2 połowy X IX w., k ie­
dy nastąpiło przyłączenie K azachstanu do 
Rosji.

MAKSYM RYLSKI (1895—1964) — poeta 
ukraiński, członek A kadem ii N auk USRR 
i Akadem ii N auk ZSRR. Twórczość jego 
jest szczególnie b liska Polakom, gdyż u 
jej kolebki obok rodzimych antenatów  R yl­
skiego sta ł Adam  Mickiewicz. Pod koniec 
życia zafascynowali go Słowacki i Tuwim, 
od młodości żywił ku lt dla Chopina i Mo­
niuszki. W całej twórczości poety odnaj­
dujem y św iadectw a zainteresow ania k u l­
tu rą  polską oraz lite ra tu rą , której był głę­
bokim znawcą, miłośnikiem, popularyza­
torem , a nade wszystko tłum aczem . Zasły­
nął w  Związku Radzieckim  jako au tor 
w spaniałego przekładu Pana Tadeusza. 
Tłum aczył Słowackiego i Tuwim a, a także 
w ielu poetów słow iańskich i zachodnio­
europejskich. Za w ybitne zasługi w  upow ­
szechnianiu na terenie K raju  Rad ku ltu ry  
polskiej, a w  szczególności lite ra tu ry , ot­
rzym ał w  r. 1964 dyplom honoris causa 
U niw ersytetu Jagiellońskiego, a później 
Krzyż K om andorski O rderu Odrodzenia 
Polski. Nagrodę Tow arzystw a Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej w  całości przekazał na 
odbudowę szkół w  W arszawie. W przekła­
dzie polskim  ukazały się w ybory wierszy 
pt. L iryk i i Poezje.

47



MICHAŁ 
SZOŁO­
CHOW (ur. 
w r. 1905) 
— w ybitny 
powieścio- 
pisarz, lau ­
reat Nagro­
dy Nobla 
(1965). Wy­
rósł nad Do­
nem i p isar­
stwo swoje 
związał z 
ziemią ro-t  dzinną i Ko-
żakami. 
Problem a­

tyce tej poświęcił epopeję Cichy Don, 
przedstaw iającą rewolucję poprzez jeden 
z jej wielkich dram atów  — dzieje kontr­
rewolucyjnego powstania Kozaków dońs­
kich. W późniejszym czasie napisał po­
wieść Zorany ugór, a po drugiej wojnie 
światowej — utw ór Oni walczyli za oj­
czyznę  oraz w strząsające opowiadanie Los 
człowieka, ukazujące okropności i niesz­
częścia wojny. Nazwisko Szołochowa zna­
ne jest w  całym świecie, a jego dzieła są 
tłumaczone na wszystkie ważniejsze ję ­
zyki.

MIRZO TURSUN-ZADE (ur. w r. 1911) 
— poeta tadżycki. Otrzymał nagrodę za 
całokształt twórczości. Najsłynniejsze jego 
wiersze opiewają walkę uciśnionych naro­
dów Wschodu z kolonializmem. Napisał 
dwa cykle utw orów  Indyjska  ballada oraz 
poemat Narzeczona z M oskwy. Ludowi ta ­
dżyckiemu poświęca osiem lirycznych poe­
m atów  pt. W kra ju  Tadżyków. Należy do 
Związku Pisarzy Tadżyckich, jest człon­
kiem  Akademii Nauk Tadżyckiej SRR, po­
słem i działaczem światowego ruchu ob­
rońców pokoju.

1961
ALEKSANDER PROKOFIEW (ur. w r. 

1900) — poeta rosyjski, tw órca wierszy li­
rycznych i epickich, autor felietonów w 
czasopismach. Tematycznie utw ory jego 
wiążą się z w ojną domową, kolektywiza­
cją wsi, II w ojną światową. Bohaterów je ­
go cechuje siła, prawość, gorąca miłość 
ojczyzny. Twórczość Prokofjew a pozostaje 
pod silnym  wpływem  rosyjskiej poezji lu ­
dowej. W ydał szereg zbiorków. Nagrodę 
Leninowską otrzym ał za tom pt. Zaprosze­
nie do podróży. Jest także autorem  utw o­
rów  dla dzieci.

MICHAŁ 
STEL­
MACH (ur. 
w r. 1912) — 
pisarz u k ra ­
iński, tw ór­
ca powieści, 
utworów 
poetyckich, 
scenariuszy 
filmowych i 
pieśni. Nale­
ży do auto­
rów, którzy 
poszukują 
najw łaściw ­
szego sposo­
bu w yraże­

nia patosu dnia współczesnego. Brał udział 
w  II wojnie, był ciężko ranny, pisał w ier­
sze o cierpieniach narodu i o przyszłym 
zwycięstwie. Naród jest bohaterem  jego 
powieści. Przenika je serdeczna miłość do 
ziemi ojczystej, cechuje ostrość problemów 
moralnych, liryzm, głębia treści filo­
zoficznych. Nagrodę Leninowską otrzymał 
za powieści Ludzka krew  —  nie woda oraz 
Chleb i sól.

ALEKSANDER TWARDOWSKI (ur. w 
r. 1910) — poeta rosyjski, twórczością 
związany z życiem wsi w okresie kolekty­
wizacji. W czasie wojny był koresponden­
tem  frontowym  — z la t tych pochodzi jego 
najbardziej znany utw ór, poemat o życiu 
żołnierskim pt. W asyl Tiorkin. L aureat 
nagród państwowych, popularność ugrun­
tował tomem poematów Za dalą dal (Na­
groda Leninowska), w  którym  zaw arł ob­
rachunek z okresem kultu  jednostki. W 
utw orach jego, pełnych refleksji i tonów 
polemiczno-satrycznych, znajdują w yraz 
kluczowe zagadnienia współczesności.

1962
PIOTR BROWKA (ur. w r. 1905) — poe­

ta  białoruski, piewca rodzinnej ziemi i jej 
mieszkańców. Wiele utworów poświęcił 
kolektywizacji wsi białoruskiej i przyjaźni 
między narodam i — w  tomie Kiedy zle­
wają się rzeki pisał o przyjaźni B iałoru­
sinów, Litw inów i Łotyszów. Nagrodę Le­
ninowską otrzym ał za tom  pt. A  dni idą. 
Przełożył na język białoruski m. in. poezje 
Szewczenki, M ajakowskiego, Tw ardow s­
kiego.

KORNIEJ CZUKOWSKI (1882—1969) — 
rosyjski krytyk, historyk i teoretyk lite ­
ra tu ry , tłum acz, au tor wierszy dla dzieci. 
W pracach swych scharakteryzow ał tw ór­
czość wielu pisarzy, lecz największym jego 
zainteresowaniem  przez długie la ta  cieszył 
się Niekrasow. Zajmował się wydaniem
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jego dzieł, napisał o nim  szereg studiów 
historyczno-literackich — za monografię 
pt. M istrzostwo Niekrasowa  uzyskał Na­
grodę Leninowską, Czukowski zajmował 
się także problem atyką przekładów  zarów­
no od strony teoretycznej, jak  i praktycz­
nej. Przełożył na język rosyjski w iele dzieł 
Twaina, Chestertona, Fieldinga, Kiplinga. 
W Polsce najbardziej znany jest jako autor 
utw orów  dla dzieci.

EDUARDAS MIEZELAJTIS (ur. w  r. 
1919) — poeta litewski. Twórczość rozpo­
czął w czasie wojny, jego pierwszy tom 
poezji pt. L iryki powstał na froncie w  r. 
1943. W szeregu wydanych zbiorków n a ­
wiązuje w  treści i w środkach w yrazu do 
litew skiej poezji klasycznej. Był lau rea ­
tem  nagrody państwowej, Nagrodę Leni­
nowską otrzym ał za tom pt. Człowiek  (wyd. 
poi. PIW  1964). W Polsce ukazały się też 
jego Poezje wybrane. “

1963

CZINGIS 
AJTMA- 

TOW ur. w 
r. 1928) —
tw órca k ir ­
giski, znany 
jest polskie­
m u czytelni­
kowi z na­
stępujących 
powieści: 
Twarzą w  
twarz, Moja 
dziewczyna, 
Pierwszy 
nauczyciel, 
Zegnaj Gul- 
sari, Dżami-

la. Louis Aragon, w ybitny pisarz francuski, 
nazwał Dżamilę najpiękniejszą na świecie 
opowieścią o miłości — nie m a w  niej ani 
jednego zbędnego słowa, ani jednego zda­
nia, k tóre  by nie dotarło do serca.

RASUŁ GAMZATOW (ur. w  r. 1923) — 
to utalentow any poeta dageśtański. P ierw ­
sze utw ory poświęcił bohaterom  wojny do­
mowej —■ Moja ziemia, Dagestańska wios­
na. W latach późniejszych tem atyką swej 
twórczości uczynił życie i przem iany so­
cjalistycznego Dagestanu, przyjaźń m ię­
dzy narodam i.

SAMUEL MARSZAK (1887—1964) — w y­
bitny poeta radziecki, liryk, pisarz dla 
dzieci, tłumacz. Młodym czytelnikom pols­
kim  znany jest z licznych dowcipnych i 
wartościowych wychowawczo wierszy oraz 
opracowań scenicznych i tekstów  dram a­
tycznych. Na język polski tłum aczone były 
C zym  jest rok, M ister Tw ister, Przyjem ny  
dzień. W ielkolud, oraz zbiorek pt W iersze 
i bajki. U tw ory dla dzieci są bliskie psy­

chice dziecka, klarow ne, urozmaicone ry t­
micznie i intonacyjnie, ogromnie pomysło­
we w operowaniu fantastyką i um ow­
nością.

1964

ALEKSAN­
DER GON- 
CZAR (ur. V 
r. 1918) —
pisarz u k ra ­
iński, tw ór­
ca zawsze 
wierny idei 
przedsta­
wiania życia 
swego naro ­
du w  prze­
łomowych 
chwilach je ­
go historii. 
Chorążowie, 
B łękitny Du 
naj. Złota

Praga —  to jego powieści o szlaku bojo­
wym, o etapach w alki w Rumunii, na Wę­
grzech i w  Czechosłowacji w czasie ostat­
nich miesięcy wojny. Przyniosły m u one 
rozgłos i nagrody państwowe. Ukazał w 
nich bohaterstw o narodu, ludzi, których 
cechuje męstwo, um iłowanie pokoju, w y­
sokie poczucie sprawiedliwości. Za dzieło 
Człowiek i oręż uzyskał nagrodę im. Ta- 
rasa  Szewczenki.

WASILIJ PIESKÓW (ur. w r. 1930) — 
moskiewski dziennikarz, autor reportaży 
poświęconych Moskwie i aktualnym  za­
gadnieniom K raju  Rad. Nagrodę Leninow­
ską otrzym ał za tom pt. Kroki po rosie.

1965

SIERGIEJ 
SMIRNOW
(1915—1976) 
— dzienni­
karz, felie­
tonista, au ­
tor opartej 
na doku­
m entach 
książki o bo­
haterach 
twierdzy 
brzeskiej, 
zaatakow a­
nej przez 
wojska h i­
tlerowskie 
22 czerwca

1941 r. Doświadczenia z w ieloletniej p rak ­
tyk i reporterskiej, długotrw ałe poszukiwa­
nia ocalałych bohaterów, tysiące listów
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nadsyłanych z różnych stron k ra ju  wyko­
rzystał Sm irnow  w  dw u dalszych książ­
kach o tem atyce w ojennej: W poszukiw a­
niu bohaterów tw ierdzy brzeskiej i Opo­
wieści o nieznanych bohaterach. Nagrodę 
Leninow ską otrzym ał w  50-lecie urodzin. 

1967
MICHAŁ SWIETŁOW (1903—1964) — 

poeta rosyjski, przedstaw iciel poezji kom - 
somolskiej. P isał wiersze patetyczne o te ­
m atyce w ojennej, poem aty sceniczne. Do­
konyw ał przekładów  poezji narodów  ZSRR. 
W Polsce ukazał się w ybór Grenada i in­
ne w iersze  oraz W iersze ostatnich lat. Za 
te  dw a zbiory otrzym ał pośm iertnie N a­
grodę Leninowską.

1970
DYMITR GULAM (1874—1960) — k la ­

syk lite ra tu ry  uzbeckiej. Twórczość jego 
datu je  się od r. 1923, w ydał zbiorki w ier­
szy, m. in. W szystko  tw oje. Przełożył na 
język uzbecki w iele utw orów  lite ra tu ry  
św iatow ej. N agrodę Leninowską otrzym ał 
pośm iertnie za wiersze ostatnich lat.

SERGIUSZ MICHAŁKÓW (ur. w  r. 1913)
— radziecki poeta i d ram aturg ; od r. 1935 
pisze przede w szystkim  dla dzieci. Jego 
twórczość nie ogranicza się do łatw ych, 
wesołych w ierszy dla najm łodszych, k tóre  
znam y z przekładów  na język polski (Bu­
dujem y... budujem y.... Miś na północy, 
Rozm owa z  synem . Tak, Telefon, Zając 
chw alipięta  i inne). M ichałków jest także 
autorem  ballad , pieśni, opowieści poetyc­
kich i sztuk tea tra lnych  dla dzieci — k il­
ka  ukazało się w  przekładzie polskim  w 
zbiorze Inscenizacje. W r. 1960 w ydano dla 
tea tru  szkolnego sztukę Sombrero, w  r. 
1961 C yrk. M ichałków jest tłum aczem  li ­
te ra tu ry  dziecięcej, m. in. w ierszy Tuw im a 
na  rosyjski.

MIKOŁAJ TICHONOW (ur. w  r. 1896)
— au to r w ielu tom ików wierszy, opowia­
dań, reportaży. D ebiutow ał zbioram i w ier­
szy Herda, Braga, Zycie pod gwiazdami, 
Vf k tórych ukazuje grozę w ojny, drogę żoł­
nierza radzieckiego. W okresie pow staw a­
nia w ielkich budow li socjalizm u Ticho- 
now  opublikow ał zbiór w ierszy Jurga  po­
święcony przem ianom , jakie w prow adził 
socjalizm. Po drugiej w ojnie światowej 
poeta w iele podróżował jako działacz ru ­
chu obrońców pokoju. Z tego w łaśnie ok­
resu  pochodzą u tw ory opiewające przy­
jaźń  między narodam i. W Polsce nakładem  
Państw ow ego Insty tu tu  W ydawniczego 
ukazał się zbiór w ierszy dających przekrój 
twórczości tego słynnego poety.

1972
AGNIA BARTO (ur. w  r. 1906) — za ca­

łokształt twórczości literackiej. P isała 
przede wszystkim  dla dzieci, obrazując ży­
cie radzieckiej szkoły, rodziny i pionierów.

W iersze jej odznaczają się jasnością i pro­
stotą języka, hum orem . Jest także au torką 
sceniariuszy film owych dla dzieci. W ję ­
zyku polskim  ukazał się tom ik reportaży 
pt. Radiostacja nadziei, om aw iający pracę 
au tork i w  rad iu  leningradzkim  w  p ierw ­
szych latach powojennych.

IWAN MIELEZ (ur. w  r. 1921) — pisarz 
białoruski. B rał udział w  II wojnie św ia­
tow ej, w ydał opow iadania o bohaterątw ie 
żołnierzy na  froncie, napisał m. in. powieść 
o oswobodzeniu Białorusi. Nagrodę Leni­
nowską uzyskał za powieść: Ludzie na bio­
tach  i Oddech burzy, obrazujące życie wsi 
białoruskiej w  pierwszych latach władzy 
radzieckiej.

MARIETTA SZAGINIAN (ur. w  r. 1888) 
— z pochodzenia O rm ianka, w  latach  m ło­
dości była poetką i dziennikarką, następ ­
nie pisała powieści oparte często na m oty­
wach autobiograficznych, tem atycznie 
zw iązane z rew olucją i pierwszym i la tam i 
budow nictw a socjalistycznego. Jest m is­
trzynią po rtre tu  literackiego —■ napisała 
szereg biografii i prac historyczno-literac­
kich, m. in. o Tichonowie, Szewczence, K ry- 
łowie, Goethem. Nagrodzona została za 
książki o Leninie •—• Narodziny Syna, Ro­
dzina Uljanowych, Pierwsza w szechrosyj- 
ska.

1974
M ICHAŁ CHRAPCZENKO (ur. w  r. 1904) 

— k ry tyk  literacki, tłum acz. Przedm iotem  
jego zainteresow ania są problem y stylu, 
pryncypia lite ra tu ry  w  ustro ju  socjalis­
tycznym, teorie literack ie i procesy tw ór­
cze. Jest autorem  analiz twórczości m. in. 
Puszkina, Gogola, Tołstoja, Dostojewskie­
go. Nagrodę otrzym ał za rozpraw ę pt. In ­
dyw idualność tw órcza pisarza a rozwój 
literatury.

KONS­
TANTY SI­
MONOW
(ur. w  r. 
1915) ■— w y­
bitny poeta, 
d ram aturg  i 
prozaik. 
Pierwsze 
wiersze w y­
drukow ał w 
n. 1934. W 
latach 
1941—1945 
był kores­
pondentem  
frontowym  
gazety

,,K rasnaja Zwiezda”. Pisał liryk i wojenne. 
Z tego okresu pochodzi m. in. bardzo po­
pularny  w iersz Czekaj na mnie. Sławę Si­
monowa — prozaika u trw aliły  powieści o
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wojnie; Dni i noce, Ż yw i i m artw i oraz 
N ik t nie rodzi się żołnierzem, k tóre zawie­
ra ją  autentyczny, ostry i dram atyczny opis 
w ojny w  jej najtragiczniejszych m om en­
tach. Oprócz tych powieści w  Polsce w y­
dano następujące utw ory: Decyzje, Z no­
ta tn ika  korespondenta wojennego. Dwa­
dzieścia dni bez w ojny. Towarzysze broni, 
N otatki frontowe.

1976

JONAS AWIŻJUS (ur. w  r. 1922) — pro­
zaik litewski, zasłużony działacz k u ltu ra l­
ny. Po wojnie pracow ał jako korespon­
dent prasowy. Pierw sze reportaże poświę­
cił życiu kołchoźników. Jest autorem  po­
wieści Dziedzictwo, Człowiek zostaje czło­
w iekiem , Utracony dach. Za ostatnią otrzy­
m ał Nagrodę Leninowską.

GIEORGIJ MARKOW (ur. w  r. 1911) — 
prozaik, debiutow ał w  r. 1936, au tor po­
wieści: Strogowowie, Sół ziem i. Ojciec i 
syn, Syberia, a także wielu opowiadań.

szkiców literackich i publicystycznych. 
M arkow jest również laureatem  Nagrody 
Państw ow ej, bohaterem  pracy socjalistycz­
nej, pierwszym  sekretarzem  Zarządu 
Związku Pisarzy ZSRR, członkiem KC 
KPZR, deputowanym  do Rady Najwyższej. 
Był przewodniczącym delegacji pisarzy 
radzieckich, goszczącej w Polsce w paź­
dzierniku 1977 r. podczas Dni L iteratu ry  
Radzieckiej.

WASYL SZUKSZYN (1929—1974) — pi­
sarz, aktor, reżyser, autor scenariuszy fil­
mowych. U nas przetłumaczono: zbiorek 
nowel Rozm owy przy jasnym  księżycu, po­
wieść Rodzina Lubawinów. Akcja tego u t­
w oru rozgrywa się w r. 1922 w  położonej 
z dala od szlaków kom unikacyjnych sy­
beryjskiej wsi Bałkań. Echa burzliwych 
w ydarzeń w ywołują szereg dram atycznych 
konfliktów, k tóre doprowadzają do upad­
ku bogatego i bezwzględnego w  swej chci­
wości i okrucieństw ie chłopskiego rodu 
Lubawinów. Nagrodę otrzym ał za tw ór­
czość młodzieńczą i la t ostatnich.

X X  D N I K S IĄ Ż K I I P R A S Y  T E C H N IC Z N E J

ELŻBIETA DUDZIŃSKA
WARSZAWA

Upowszechnianie wydawnictw technicznych

Dni Książki i P rasy  Technicznej są co­
roczną okazją do zwiększenia wysiłków ze 
strony bibliotekarzy w celu upowszechnie­
nia lite ra tu ry  technicznej. Ostatnie, ju ­
bileuszowe XX Dni Książki i P rasy  Tech­
nicznej o tw arte zostały w  październiku 
ub. r. we W rocławiu w czasie Targów 
Książki.

Naczeinym hasłem, k tóre przyświecało 
obchodom, było wcielanie w  życie uchw ał 
VII Kongresu Techników Polskich. P rzy­
wiązuje on specjalną wagę do propago­
w ania w ydaw nictw  technicznych, zwłasz­
cza prasy, jako czynnika niezbędnego w 
szerzeniu postępu i propagowaniu najnow ­
szych osiągnięć techniki.

Zarząd Główny Stowarzyszenia Biblio­
tekarzy Polskich, doceniając rolę w ydaw ­
nictw  technicznych w  rozwoju gospodar­
czym i ekonomicznym naszego k raju , zwró­
cił się z inicjatyw y Sekcji Bibliotek F a­
chowych do Zarządów Okręgów z prośbą 
o inform acje na tem at indyw idualnej i ze­
społowej działalności bibliotekarzy w  upo­
wszechnianiu lite ra tu ry  technicznej pod­
czas ostatnich Dni Książki i P rasy  Tech­

nicznej, a następnie na podstawie otrzy­
m anych m ateriałów  postanowił przyznać 
wyróżnienia za osiągnięcia w  tej dziedzinie. 
Analiza zgłoszonych kandydatur wykazała 
autentyczne zaangażowanie i inicjatyw ę 
bibliotekarzy.

Upowszechnianie lite ra tu ry  technicznej 
jest przede wszystkim podstawowym obo­
wiązkiem bibliotekarzy bibliotek facho­
wych. Jest więc zrozumiałe, że wśród osób 
w skazanych przez okręgi przew ażali b i­
bliotekarze z tych placówek. Na uwagę za­
sługuje stosowana przez nich różnorodność 
form  pracy. W większości bibliotek orga­
nizowano wystawy, w zależności od po­
trzeb użytkowników danej biblioteki — 
ogólnotechniczne (np. w Bibliotece Poli­
techniki Szczecińskiej) lub specjalistyczne. 
Wśród specjalistycznych należy wymienić 
opracowane przez Ośrodek Inform acji Na­
ukowej i Postępu Techniczno-Organizacyj­
nego w Szczecinie. Jedną z w ystaw  po­
święcono tam  upowszechnianiu krajowego 
piśm iennictwa i prac naukowo-badawczych 
zarówno publikowanych, jak  i dotąd nie 
opublikowanych, z zakresu ochrony śro­
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dowiska. Węższy zakres tematyczny, lecz 
również związany z zagadnieniem ochrony 
środowiska, m iała w ystaw a wydawnictw 
naukowych i zakończonych prac naukowo- 
-badawczych z dziedziny kontroli zanie­
czyszczenia Morza Bałtyckiego, zorganizo­
w ana w ram ach Międzynarodowej N arady 
Ekspertów d.s. M onitoringu Morza Bałtyc­
kiego.

Połączenie tej w ystaw y z konferencją 
podniosło jej atrakcyjność — ukazała m a­
teriały  przydatne specjalistom, a zarazem 
spełniła funkcję popularyzacji zagadnień 
istotnych dla środowiska. W podobnych 
formach upowszechniania lite ra tu ry  tech­
nicznej znalazła również w yraz aktywność 
bibliotekarzy bibliotek fachowych we Wro­
cławiu. W celu uatrakcyjnienia imprez nie­
jednokrotnie stosowali oni nowoczesne te ­
chniki, np. urządzenia audiowizualne, taś­
my magnetofonowe i filmy. Po techniki 
te  szeroko sięgają także bibliotekarze bi­
bliotek publicznych. N astaw iając się na 
propagowanie przede wszystkim podstawo­
wych osiągnięć techniki i jej roli w  życiu 
codziennym, pam iętają, że obecny użyt­
kownik, przyzwyczajony do środków m a­
sowego przekazu, chętniej i szybciej za­
reaguje na reklam ę w ydawnictw  prow a­
dzoną w  sposób nowoczesny.

Na specjalną uwagę zasługuje upow­
szechnianie wydaw nictw  technicznych 
wśród dzieci i młodzieży przez organizo­
wanie różnorodnych zajęć oświatowych, 
m ających na celu zapoznanie młodzieży z 
techniką oraz pomoc w pogłębianiu w ia­
domości zdobytych przez nią w szkole. 
Oprócz tradycyjnych już konkursów, qui- 
zów, prelekcji, pogadanek i spotkań orga­
nizowano zajęcia teoretyczno-praktyczne. 
Np. w Gminnej Bibliotece Publicznej w 
Wierzbicy bibliotekarki, wykorzystując 
podstawowe popularne czasopisma tech­
niczne, zorganizowały zajęcia z zakresu bu­
dowy samolotów, okrętów i helikopterów, 
zakończone w ykonaniem  modeli, które by­
ły następnie prezentowane na ogólnie do­
stępnych wystawach. Bibliotekarze M iejs­
kiej Biblioteki Publicznej w Leżajsku pod­
jęli am bitne zadanie wychowywania mło­
dzieży trudnej przez rozbudzanie jej za­
interesow ania wydaw nictw am i naukowo- 
-technicznymi.

Form y pracy wymienione powyżej sta ­
nowią tylko część uznanych i stosowanych 
przez bibliotekarzy. Umieszczając tę  k ró t­
ką relację jesteśm y w  pełni przekonani, 
że w zakresie upowszechniania literatu ry  
technicznej inicjatyjva ich idzie znacznie 
dalej, a inw encja prowadzi do organizowa­
nia form jeszcze bardziej urozmaiconych. 
Oczekujemy od Koleżanek i Kolegów szer­
szych inform acji na tem at ciekawych osiąg­
nięć, wierząc, że „Poradnik B ibliotekarza” 
stanie się forum  w ym iany doświadczeń 
wszystkich osób, którym  leżą na sercu 
spraw y upowszechniania lite ra tu ry  tech­
nicznej.

Osoby i zespoły
wyróżnione przez Zarząd Główny 

Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich 
z okazji XX Dni Książki i Prasy 

Technicznej

W y r ó ż n i e n i a  i n d y w i d u a l n e  

Biura Anna (Wrocław)
Gałęzowska Stanisław a (Bibl. Techn. Huta 
„Bobrek” —■ Bytom)
Grzegorzewa Antonina (Huta „Baildon” — 
Bibl. Techn. — Katowice)
Kaczmarczyk Stanisław a (INTORG — 
Szczecin)
K ierska Halina (Wrocław)
K raska H enryka (GPB — Wierzbica) 
Lorych Jadw iga (WBP — Leszno) 
M alinowska Józefa (Inst. Elektrotechn. 
Bibl. Techn. — Warszawa)
M arcinek Antoni (GBP — Włoszakowice) 
M ielcarek Zofia (INTORG — Szczecin) 
M iodyńska Apolonia (Huta „Batory” — 
Bibl. Techn. — Chorzów)
Olewicz Aniela (MBP — Góra)
Olszańska Jadw iga (Wrocław)
Olszowa Grażyna (GBP — Wierzbica) 
Opolska Irena (Wrocław)
Paszek Blandyna (Kopalnia „Silesia” — 
Bibl. Techn. — Czechowice-Dziedzice) 
Piotrowski Jerzy  (GBP —■ Przemęt) 
Salamon M aria ((3IG. Bibl. Nauk. — K a­
towice)
Sterzycki Zdzisław (Zakł. Radiowe im. M. 
Kasprzaka — Bibl. Techn. — W arszawa 
Śmigielska Elżbieta (MBP — Chełmża) 
Tabor Bogdan (INTORG — Szczecin) 
Trem bilska M ałgorzata (INTORG — Szcze­
cin)
W iatrowska Jadw iga (Wrocław)
Wróbel Urszula (Wrocław)
Zawadzka Zofia (Biuro Projektów  Kolejo­
wych — Bibl. Techn. — Katowice)

W y r ó ż n i e n i a  z e s p o ł o w e

Biblioteka Politechniki Białostockiej 
Biblioteka Politechniki Szczecińskiej 
Biblioteka Publiczna M iasta w  Leżajsku 
Biblioteka Publiczna M iasta i Gminy w 
Strzyżowie
Biblioteka Techniczna H uty „Kościuszko” 
w Chorzowie
Biblioteka Techniczna Insty tu tu  M etalur­
gii Żelaza w  Gliwicach 
W ojewódzka Biblioteka Publiczna im. H. 
Łopacińskiego w Lublinie, Filia Nr i  
W ojewódzka Biblioteka Publiczna im. H. 
Łopacińskigo w Lublinie, Filia Nr 10
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ŁUCJĄ TARNOWSKA
PIASECZNO

B o le k  i L o le k  
w  P ia s e c z n ie

TYTUŁ powyższy brzm i może trochę 
nieprawdopodobnie, chcę jednak zapewnić 
kolegów bibliotekarzy, że tak  rzeczywiś­
cie było: Bolek i Lolek zjawili się w  P ia ­
secznie na imprezie z okazji Dnia Dziecka, 
i to w  jak  najbardziej żywym w ydaniu. 
A jak  do tego doszło, zaraz zrelacjonuję.

W prowadzonym  przeze m nie Oddziale 
Dziecięcym MBP w  Piasecznie ustalił się 
zwyczaj, że na Dzień Dziecka „coś” się 
zwykle szykuje. Ale co? Bywały różne po­
mysły, lecz najczęściej, muszę tu  wyznać 
sam okrytycznie, kończyło się na dość sza­
blonowej imprezie z okolicznościową de­
koracją sali, recytacją wierszy i kilkom a 
konkursam i błyskawicznym i na okrasę. 
Funkcję ,,przeryw ników ” pełniła muzyka 
z p ły t lub taśm y, aby nasze dzieci mogły 
się wyhasać. Czasem daw ałam  też przed­
staw ienia kukiełkowe, lecz bardzo —■ z ko­
nieczności ■—■ skrom ne, gdyż nie mam y 
praw dziw ych kukiełek. Nasze dzieci same 
je sobie sporządzają z dojrzałych m akówek 
(twarze) i z badyla ustrojońego w  sukienki 
lub spodenki. W swoim czasie pokazywała 
te  nasze cudeńka TV, lecz kukiełek nam  
od tego nie przybyło, niestety...

W tym  roku przyszedł m i do głowy ten 
pomysł z Bolkiem i Lolkiem w Piasecznie. 
Dzieci dobrze znają sym patyczną parę zu­
chów z małego ekranu, a poza tym  ukazu­
je  się przecież w  specjalnej serii w ydaw ni­
czej kolejny opis ich przygód, bardzo u 
nas poczytny.

K iedy zdradziłam  dzieciom mój pomysł, 
zaskoczyła mnie ich reakcja, pełna spon­
tanicznej aprobaty. Rzecz chwyciła! K ując 
żełazo póki gorące, zasiadłam  zaraz w  czy­
teln i ze sporą grom adką uczniów zarówno 
szkół podstawowych, jak  i dwóch pierw ­
szych klas licealnych — zaczęła się zbio­
row a improwizacja.

Wszyscy początkowo chcieli, aby Bolek 
i Lolek zjaw ili się w  hełm ach i skafan­
drach kosmonautów. Ich rak ie ta  kosmiczna 
m iała rozbić się w  Piasecznie aku ra t przed 
gm achem  miejscowego Ośrodka K ultury , 
w  którym  działa i p racuje nasza placówka 
biblioteczna. Później jednak rozsądek prze­
ważył, choć chłopcy w  dalszym ciągu upie­
ra li się przy pomyśle, że jeśli nie rakieta, 
to przynajm niej samolotem powinni do nas 
przybyć dw aj sław ni bohaterowie. Ale i to 
m usiało odpaść, gdyż w  Piasecznie jak 
wiadomo nie m a lotniska. Jest za to płaski 
dach na wspom nianym  już gmachu Ośrod­
ka K ultury, idealne m iejsce do lądow ania

dla helikoptera. Bolek i Lolek przybędą 
do Piaseczna helikopterem !

Ustaliwszy ten  niebłahy szczegół, zaczę­
liśmy się głowić nad dalszym rozwojem 
akcji. Dziewczynki nasze bardzo upom i­
nały się o Tolę, jako przedstaw icielkę płci 
pięknej, nie um iały jednak podać żadnego 
sensownego powodu, k tóry  by uzasadniał 
jej obecność. — Nie przybyła, tylko zgu­
biła się w Piasecznie! — w ykrzyknął w 
pewnym  momencie jeden z chłopców i oto 
m ieliśm y już główny punkt rodzącego się 
scenariusza: Bolek i Lolek szukają Toli 
w Piasecznie!

To hasło zostało na tydzień przed im pre­
zą rozplakatow ane na mieście, budząc og­
rom ną sensację i uw alniając mnie całko- 
wice od troski o frekw encję na imprezie 
MDD. Posłużyło nam  też jako pretekst do 
błyskawicznej rew i młodocianych Tol, k tó ­
re  dziewczęta i chłopcy zawczasu sobie 
upatrzyli do tej roli. Oczywiście przew i­
dzieliśmy też elim inacje oraz głosowanie 
na najłepszą, zdaniem publiczności, pia- 
seczańską Tolę.

W ten  sposób, posuwając się wśród żar­
tów, śmiechów, ale i żywej pracy w yobraź­
ni — od szczegółu do szczegółu, ustalony 
został szkic do scenariusza, k tóry  zobowią­
załam się dla moich dzieci napisać. O bra­
zek sceniczny, którego tekst załączam po­
niżej, został przedstaw iony w  Czytelni 
MBP w Piasecznie 31V 77. Jeśli pomysł 
przyda się komuś, będę szczerze zadowo­
lona. Proszę jedynie, aby m nie o tym  fak ­
cie powiadomić czy to bezpośrednio, cẑ y 
za pośrednictwem  redakcji ,,Poradnika B i­
bliotekarza”.

D ekoracje do im prezy zostały wykonane 
przez dzieci, były zresztą — jak  zwykle 
u nas — sprowadzońe jedynie do n a j­
prostszych elem entów znaczeniowych ■—■ 
duży  afisz z barw nym i postaciam i Bolka, 
Lolka i Toli oraz znane nam  już hasło: 
Bolek i Lolek szukają Toli w Piasecznie.

Dalej, w związku z wplecionym do tek ­
stu konkursem  geograficznym, dzieci spo­
rządziły m ałe flagi tych państw , w których 
para  m ałych podróżników przeżywała swo­
je  przygody. Flagi ozdobiły sałę nieco­
dziennym akcentem  i baw iły oko. Zawie- 
silśmy jeszcze pod sufitem  wiele koloro­
wych balonów z napisem  „Bolek i Lolek”, 
zaś dla całej tró jk i (łącznie z Tolą) spo- 
rządzilśm y efektowne czapki — odpowied­
nie na nich napisy (Bolek, Lolek, Tola) in ­
formować m iały widownię, kto jest kim.

M iarą powodzenia, jakim  cieszył się nasz 
pomysł, niech będzie fakt, że do w spółpra­
cy włączyli się nauczyciele uczestnicząc w 
wyborze do ról Bolka i Lolka odpowied­
nich chłopców, a potem pom agając im w 
pracy nad rolami.

Sam a impreza, jak  nie trudno  zgadnąć, 
zgromadziła tłum y dzieci, co przy względ­
nej pojemności naszej czytelni było dość 
kłopotliwe. Ale trudno! Nawet ci, co pod­
pierali ściany, baw ili się znakomicie; nić 
żywiołowej sym patii między piasecziyński-
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m i dziećmi a tró jką „przybyszów” została 
natychm iast naw iązana, a samo w ykona­
nie obrazka —• i to szczególnie m nie cie­
szyło — nie było wolne od pewnej im pro­
wizacji. W ykonawcy na ogół trzym ali się 
tekstu, natom iast dzieci z sali b rały  tak  
żywy udział w  tym, co się działo na n a ­
szej umownej scence, że Bolek i Lolek m u- 
sieli się dowcipnie odcinać, a czasem n a ­
w et zmyślać na poczekaniu różne zabawne 
repliki. Muszę powiedzieć, że daw ali sobie 
z tym  św ietnie radę, bawiąc salę i wywo­
łu jąc huragany  śmiechu.
KONFERANSJER
Z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka 
przygotowaliśm y dla Was, m ili goście, pe­
w ną niespodziankę. Przed chwileczką Bo­
lek i Lolek przybyli do Piaseczna he li­
kopterem . W ylądowali przed gmachem n a ­
szej B iblioteki i za chwilę będziecie ich 
mogli podziwiać w  całej okazałości. Te 
m iędzynarodowe proporczyki, k tóre w idzi­
cie w  oknach, to flagi krajów  zwiedzonych 
przez Bolka i Lolka w  czasie licznych, d a ­
lekich podróży. A więc, przyw itajm y ich 
serdecznie. K w iaty i oklaski dla Bolka 
i Lolka!
M uzyka  tusz. Bolek i Lolek wchodzą u ś­
miechnięci w  m arynarskich czapeczkach  
i w  m undurkach szkolnych. O trzym ują  
kw ia ty  i duże brawa. BOLEK (kłania się 
czapeczką z  napisem  „Bolek” na otoku) 
Jestem  Bolek! Jak  się macie, drogie dzieci! 
LOLEK (kłania się podobnie)
A  ja  jestem  Lolek! Moje uszanowanie dla 
piaseczyńskich dzieci!
BOLEK
Podobno B iblioteka w  Piasecznie przygo­
tow ała dla swoich młodych czytelników 
bardzo ciekawą imprezę z okazji Między­
narodowego Dnia Dziecka, więc wsiedliśmy 
w  nasz helikopter i jesteśmy.
LOLEK
Dlaczego m iałoby nas nie być? Tysiąc 
lwów i tygrysów  widzieliśmy na świecie, 
słonie huśtały  nas na swych trąbach, ale 
dzieci piaseczyńskich to jeszcze nie w i­
dzieliśmy. Więc k łaniam y się Wam teraz 
naszym i m arynarskim i czapkam i i chcemy 
czym prędzej złożyć Wam życzenia z okazji 
Międzynarodowego Dnia Dziecka. Życzymy 
wszystkim  dzieciom w  Piasecznie najp ierw  
zdrowia, potem... no...
BOLEK
... Potem  p iątek  z m atm y i z polaka, no 
i w  ogóle sam ych piątek. A poza ty m ,... 
poza tym...
LOLEK
A poza tym  pociechy z rodziców, żeby oni 
z was byli zadowoleni i w y z nich. No i 
dobrych, wesołych w akacji też W am ży­
czymy, żeby było fajnie,
BOLEK
Tak jest, fajnie! (do Lolka) No, to już po­
czątek m am y z głowy. Teraz możemy wo­
bec tego przejść do następnego punktu  po­
rządku dziennego.

LOLEK (rozgląda się niespokojnie po sali) 
No tak, ale co będzie z Tolą? Przecież 
wiesz, że przy lądow aniu gdzieś nam  zgi­
nęła.
BOLEK
No, właśnie! Kochane dzieci, w  Piasecznie 
zginęła nam  Tola, nasza przyjaciółka. B ar­
dzo chcemy, żeby się znalazła, więc ogła­
szamy konkurs. Uważajcie, dzieci. K tóre 
z Was przyprow adzi tu  na salę dziewczyn­
kę najbardziej podobną do Toli, otrzym a 
nagrodę z naszymi podobiznami.
LOLEK
Może urządzim y rew ię kandydatek  na 
Tolę?
BOLEK
Pierw orzędnie! (woła przez papierową tu ­
bę! Uwaga, uwaga! W Piasecznie poszu­
kuje  się Toli! Bolek i Lolek w zyw ają wszy­
stkie kandydatk i na Tolę, aby w ystąpiły 
tu  przed nami, a dzieci sam e w ybiorą przez 
głosowanie, k tó ra  dziewczynka najbardziej 
się nadaje do tej roli (odkłada tubę). Czy 
możemy prosić panią Lucję na sędziego? 
BIBLIOTEKARKA
Zgadzam się, proszę bardzo.
BOLEK (przez tubę)
W szystkie Tole biegiem na start! Zaczy­
namy!
(Skoczna m uzyka. Tole salutując dziarsko, 
defilu ją  przed obliczem sędziego i zgroma­
dzonej publiczności. B ibliotekarka przepro­
wadza glosowanie na każdą z  kandydatek, 
po czym  ogłasza w ynik.)
BIBLIOTEKARKA
Najlepszą kandydatką na Tolę okazała się 
(tu  im ię i nazwisko). Wobec tego wręczam 
Tobie i dziewczynce, k tó ra  Cię tu  spro­
wadziła, zapowiedzianą nagrodę (wręcze­
nie). M ianujem y Cię piaseczyńską Tolą! 
(oklaski dzieci).
LOLEK
Jesteś od tej chwili specjalną wysłannicz- 
ką piaseczyńskich dzieci.
BOLEK
A jakże! No i musisz nam  towarzyszyć we 
wszystkich naszych dalszych podróżach 
fantastycznych na księżyc oraz w  najdzik­
sze dżungle i pustynie świata...
LOLEK
Hihi, taka' dziewczynka, pew nie się boisz, 
co? Dziewczynki zawsze się boją.
TOLA (zuchowato)
A dlaczego m iałabym  się bać? Przecież to 
wszystko zabawa!
BOLEK (zrywa czapeczkę z  głowy) 
Uwaga, uwaga! Na cześć naszej piaseczyń- 
skiej delegatki w  kosmos trzykrotne hip- 
-hip hurra!!
(dzieci wznoszą trzykro tny  okrzyk. Tola 
kłania się czapeczką, dziękując)
BOLEK (drapie się stroskany w  głowę) 
Wiesz, Loleczku, coś m i się zdaje, żeśmy 
wpadli. Jeszcze tego nie było, żeby z dzie­
wczynkam i lecieć na księżyc. Z W alentyną 
Tierieszkową co innego, osoba w yjątkow a, 
ale tak  w  ogóle...

54



LOLEK
To fakt — z babam i zawsze kłopot. Ale ją 
możemy przeegzaminować, czy nie jest 
gapa!
BOLEK
Pierwszorzędnie! Niech powie, na przyk­
ład, czy czyta „Bibliotekę Przygód Bolka 
i Lolka” i co wie o naszych podróżach. 
TOLA (rezolutnie)
To ja  sama tylko mam mówić? Ogłoście 
konkurs dla wszystkich dzieci na sali, to 
będzie sprawiedliwie.
LOLEK
I żeby było z nagrodami!
BOLEK
To się wie! (zwraca się do soli) Słuchajcie, 
dzieci, czy chcecie, żeby ten konkurs był 
dla wszystkich dzieci?
(glosy dzieci: tak, tak, dla wszystkich) 
BOLEK
Pierwszorzędnie! Więc przystępujem y do 
konkursu.
LOLEK (lekko trąca przyjaciela łokciem) 
Słuchaj, Boleczku, to może przedtem  do­
wiemy się, czy które z dzieci pam ięta, jak 
się nazywają dwaj autorzy tej serii o Bol­
ku i Lolku. No i kto rysuje ilustracje? 
BOLEK
Włączamy to pytanie do konkursu, a panią 
bibliotekarkę pięknie prosimy, żeby sędzio­
wała. Dobrze?
BIBLIOTEKARKA
Cóż robić, zgadzam się.
LOLEK
Dzieci, oklaski dla naszej pani bibliote­
karki! (oklaski)
BOLEK (bierze tubę)
Kto powie, jak się nazywają dwaj autorzy 
,,Biblioteki Przygód Bolka i Lolka” oraz 
autor ilustracji?
(Bibliotekarka przeprowadza konkurs i 
wręcza zwycięzcom nagrody — lizaki, ba­
lony z napisem „Bolek i Lolek”)
LOLEK
Popatrz, Boleczku, jaki to zdolny naród 
w tym  Piasecznie!
BOLEK
Pierwszorzędny! Dzieci piaseczyńskie są 
napraw dę bardzo miłe (bierze tubę). A te­
raz następne pytanie konkursowe. W ja ­
kich krajach egzotycznych byliśmy z Lol­
kiem i w  jakich częściach świata te kraje 
się znajdują?
(Bibliotekarka przeprowadza konkurs i 
wręcza zwycięzcom nagrody)
LOLEK
Wiesz co, Boleczku? Teraz trzeba by wy­
myślić coś trudniejszego. Już wiem! Po­
prosimy panią bibliotekarkę, żeby nam 
nastaw iła magnetofon z jakimś fragm en­
tem  o Bolku i Lolku, a dzieci potem zgad­
ną, z której książeczki ten fragm ent po­
chodzi.
BOLEK
Pierwszorzędnie. Prosimy panią o taśmę, 
a wy dzieci uważajcie, (bierze tubę) Na­
stępne nasze pytanie konkursowe. Z której 
książeczki o Bolku i Lolku pochodzi frag­
ment, który za chwilę usłyszycie.

(Taśma. Bibliotekarka zaczyna przeprowa­
dzać konkurs, ale dzieci odgadują błędnie) 
TOLA (podnosi na sposób szkolny dwa pal­
ce do góry)
A ja  wiem, z czego wybrany został ten 
fragment...
BOLEK (do Bibliotekarki)
To niech powie, kiedy taka mądralińska. 
(do Toll) Tylko się nie pomyl!
TOLA
Ten fragm ent jest wzięty z książeczki pt. 
„Zwierzęta Serengeti”.
LOLEK
Afryka podzwrotnikowa! Tam są takie upa­
ły, że jajko można w piasku ugotować... 
BOLEK
Kwestia przyzwyczajenia. Jak  się ma ciąg­
le do czynienia ze słoniem, lwem, tygry­
sem i innymi dzikimi zwierzętami, to się 
przecież człowiek nie zlęknie byle upału! 
LOLEK
Nam to nawet wieczne śniegi nie dały 
rady po tej przygodzie z Grumem. A czy 
wiecie, dzieci...
BIBLIOTEKARKA
Stop! stop! Jako sędzia konkursowy muszę 
zaprotestować. Przecież jeszcze Toła nie 
otrzymała od nas nagrody za prawidłową 
odpowiedź. A ty, Lolku, już bierzesz roz­
pęd do następnego pytania!
BOLEK
Bo my, proszę pani, lubim y prędkości po- 
naddźwiękowe...
TOLA (kapryśnie)
To ja  się tak nie bawię... 
BIBLIOTEKARKA (zażegnuje konflikt) 
Brawo dla piaseczyńskiej Toli, dzieci! 
(wręcza nagrodę Toli, która odzyskuje w e­
soły uśmiech) A teraz, gdy sprawiedliwoś­
ci już się stało zadość, prosimy Lolka o 
tego Gruma.
LOLEK
Grum, to inaczej taki człowiek śniegu, 
czyli Yetti. Byliśmy w tedy na najwyższej 
górze świata, pokrytej wiecznym lodem... 
BOLEK
Stop! Mam kolejne pytanie konkursowe. 
Z Afryki podzwrotnikowej przenosimy się 
do najwyższych gór świata w  Azji. N aj­
wyższy szczyt 8848 m etrów nad poziomem 
morza! (Bierze tubę). Kolejne pytanie na­
szego konkursu geograficznego. Kto po­
wie, jak  się nazywa cały ten potężny łań ­
cuch górski i jak  się nazywa jego najwyż­
szy szczyt?
(Bibliotekarka przeprowadza konkurs i 
rozdaje nagrody)
TOLA
To właśnie na Mount Ewereście Bolek i 
Lolek spotkali Yetti, człowieka śniegu. 
LOLEK
A tego Yetti po tamtejszemu nazywają 
właśnie Grumem. To taka ich nazwa. 
BOLEK
Tam właśnie zrobiliśmy sobie wspólne 
zdjęcie z Grumem. A żebyście wiedzieli, 
jaki ten człowiek śniegu wysoki! Jak  nasz
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Pałac K ultury  i N auki razem  z iglicą. 
K iedy byliśm y w  Am eryce Południowej 
w  Orinoko, to zaprzyjaźniliśm y się z taką 
jedną m ałpką i ona...
TOLA (wpada m u  w  słowa)
W szystko razem  kasza z grochem! Gdzie 
Grum , człowiek śniegu z H im alajów, a 
gdzie podrów nikow a m ałpka z Am eryki 
Południowej !
LOLEK
Faktycznie, Bołeczku... Wszystko w ypapla­
łeś o tym  Orinoko, a to przecież miało być 
kolejne pytanie konkursowe.
TOLA
Paple, jak  każdy chłopak!
BOLEK
Co, chłopaki paplą? To dziewczynki są 
paple, praw da, dzieci? (Wśród publiczności 
zdania podzielone. B ibliotekarka wkracza  
w  charakterze rozjem cy z  nową propozycją) 
BIBLIOTEKARKA
Potrak tu jem y to pytanie już poza konkur­
sem, zgoda? Ja  myślę, że pytań  było już 
dość. A ponieważ zostało nam  tu  jeszcze 
trochę słodkich nagród, więc proszę teraz 
Bolka i Lolka, żeby rozdali dzieciom na 
sali torebki ze słodyczami. Rozdawać trze­
ba toebki spraw iedliw ie między dziewczyn­
ki i chłopców, wszystkim  bez w yjątku, bo 
to przecież z okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka dla Was wszystkich jest dzi­
siejsza nasza uroczystość.
KONFERANSJER
Poprosim y teraz naszych miłych gości — 
Bolka i Lolka oraz piaseczyńską Tolę o 
zajęcie miejsc na sali. W następnym  pu n k ­
cie program u m am y wiersz. Nasza kole­
żanka (lub kolega, w ym ienić im ię i naz­
w isko oraz szkolę) powie nam  teraz w iersz 
specjalnie przygotowany na dzisiejszą u ro ­
czystość. Jest to w iersz pani Ewy Szel- 
burg-Z arem biny pt. Nasza uroczystość. 
(Następuje recytacja, po niej oklaski) 
BIBLIOTEKARKA
Chcę W am powiedzieć, że au torka tego 
wiersza, pani Ewa Szelburg-Zarem bina, 
była projektodaw czynią wzniesienia pom ­

nika ku czci i wiecznej pam ięci wszystkich 
dzieci, k tóre  zginęły na ziemi polskiej w 
czasie II wojny światowej, zamordowane 
przez w ojska hitlerow skie. Ten pomnik 
stanął pod W arszawą, w  miejscowości 
Międzylesie. Nie jest w praw dzie jeszcze w 
całości gotów, ale niektóre fragm enty już 
zostały zbudowane. A czy wiecie, dzieci, 
jak i to będzie pomnik? i
LICZNE GŁOSY Z SALI
Centrum  Zdrowia Dziecka!
BOLEK
Zbudowany ze składek całego społeczeń­
stwa!
LOLEK
Z funduszów społecznych!
BIBLIOTEKARKA
Tak jest — C entrum  Zdrowia Dziecka. 
Chciałabym  teraz, żebyśmy zakończyli to 
nasze spotkanie jakim ś akcentem  bardzo 
pięknym  i uroczystym. Pragniem y, żeby 
już nigdy polskie dzieci nie ginęły z rąk  
zbrodniarzy w ojennych, żeby na ku li ziem ­
skiej zapanował pokój i żeby wszystkie 
dzieci na całym świecie w zrastały w  po­
koju i szczęściu na pociechę swoim rodzi­
com i swoim ojczyznom.
KONFERANSJER
Usłyszymy teraz w iersz Anny Swirszczyń- 
skiej pt. W iersz o pokoju. 
BIBLIOTEKARKA
W ybrałam  z tego w iersza tylko dwie zwro­
tki. Są tak  krótkie, że chyba uda nam  się, 
dzieci, zapam iętać wszystkie słowa i w te­
dy powiemy wszyscy ten  w ierszyk chó­
ralnie. Dobrze? Więc teraz słuchajm y 
uważnie.
(M agnetofon, uczenie się wiersza, potem  
wspólna recytacja)
BIBLIOTEKARKA
Dziękuję, uważam , że z tą  nauką wierszy­
ka poszło nam  świetnie. A teraz na za­
kończenie zapraszam y wszystkie dzieci do 
tańca z balonikami!
(M uzyka, dzieci obdarzone balonikam i tań­
czą)



Irena Szylak 
S targard

B ib lio te k a
p rz y g o to w u je
u c z n ió w
d o
s a m o k s z ta łc e n ia

Jednym  z ważniejszych zadań współ­
czesnej szkoły jest przygotowanie młodzie­
ży szkół średnich do życia w epoce kształ­
cenia ustawicznego, wdrożenie jej do p ra ­
cy umysłowej i samokształcenia. Obowią­
zek ten nałożony został m. in. na bibliote­
karzy szkolnych. M ają oni przygotować 
młodzież do korzystania z inform acji nau­
kowej, technicznej i ekonomicznej. Aby 
sprostać tem u zadaniu, nowoczesna biblio­
teka szkoły średniej powinna iść w  kie­
runku zorganizowania właściwego w arsz­
ta tu  informacyjno-bibliograficznego. Chcia- 
łabym  podzielić się doświadczenianai w 
tym  zakresie.

E tat w  czytelni Państwowego Technikum 
Rolniczego w Stargardzie objęłam przed 
czterem a laty. Do zrobienia było wiele, 
właściwie wszystko. Z księgozbioru wypo­
życzalni wydzielono zbiór podręczny — 
należało powielić wszystkie kartk i katalo­
gowe i założyć katalogi specjalne; uporząd­
kować prenum erow ane czasopisma i od­
powiednio je wyeksponować. Pomieszcze­
nie przeznaczone na czytelnię było bardzo 
skromne, nie spełniało niezbędnych w a­
runków. Podejm ując pracę byłam  rów no­
cześnie słuchaczką na dw uletnim  kores­
pondencyjnym  kursie bibliotekarskim . 
Stam tąd czerpałam  wiedzę o zawodzie, o 
staw ianych w ym aganiach, wówczas też 
uświadom iłam  sobie, jak i ogrom pracy stoi 
przede mną.

Zaczęłam od zorganizowania w arsztatu  
informacyjno-bibliograficznego. K artoteki 
tem atyczne tworzyłam  wychodząc naprze­
ciw aktualnym  zapotrzebowaniom czytel­
niczym. Uwzględniałam więc przede wszy­
stkim  rocznice ważniejszych w ydarzeń 
państwowych. Później przyszedł mi z po­
mocą wykładowca propedeutyki nauki o 
społeczeństwie, podając jako hasła tem aty 
w ynikające z program u.

Tak narodziła się podstawa karto teki te ­
matycznej, w której znalazły się infor­
m acje dotyczące naszego państw a (jego ży­
cia i funkcjonowania) oraz ważniejszych

w ydarzeń i zjawisk na świecie. Dla po­
szczególnych haseł wykonałam  odpowied­
nio zatytułow ane rozdzielacze i ułożyłaih 
według alfabetu. W wyniku czteroletniej 
system atycznej pracy (nie zawsze zauw a­
żanej i docenianej przez nauczycieli) dosz­
łam  obecnie do stu  haseł.

Już w początkowej fazie tworzenia k a r­
toteki w pełni doceniłam korzyści wyni­
kające z jej posiadania. Nie czułam się 
zagubiona w powodzi inform acji, jakich 
dostarcza codzienna prasa. Byłam gotowa 
udzielić uczniowi inform acji, nie tracąo 
czasu na poszukiwanie, wertowanie. K ar­
toteka pozwalała odświeżyć moją pamięć 
o tym  kto, kiedy i w jakim  czasopiśmie 
opublikował artykuł na określony tem at. 
Czasopismo bowiem m a tę przewagę nad 
książką, że szybciej przekazuje czytelni­
kom wszelkie aktualności w danej dzie­
dzinie. Rzecz w tym, by je właściwie spo­
żytkować. Toteż w ielkie pole do popisu 
ma tu  biblioteka szkolna. Podstawowym 
błędem byłoby ograniczyć się do zaprenu­
m erow ania i odłożenia czasopisma na 
półkę.

Swoją współpracę z nauczycielem pro­
pedeutyki nauki o społeczeństwie posunę­
łam  jeszcze dalej. Na jego prośbę gabinet 
został wyposażony w dwie skrzynki k a ta ­
logowe, które są dokładnym odtworzeniem 
karto teki znajdującej się w czytelni. Uczeń 
pełniący rolę łącznika przedmiotowego raz 
w  tygodniu odbiera ode mnie najnowsze 
opisy bibliograficzne i włącza je pod w łaś­
ciwe hasła. Umożliwia to tak  nauczycie­
lowi, jak  i uczniom bieżącą orientację w 
w ydarzeniach krajow ych i m iędzynarodo­
wych związanych .z lekcjam i wychowania 
obywatelskiego, propedeutyki nauki o spo­
łeczeństwie, z apelami, rocznicami itp.

Na podobnych zasadach zaczęłam pracę 
nad karto teką osobową. Włączam do niej 
każdy artykuł lub rozdział z dzieła zw ar­
tego, dotyczący pisarzy objętych progra­
mem nauczania.

Dysponując już większym doświadcze­
niem  w pracy bibliograficznej, postanowi­
łam  ułatw ić pracę sobie i wszystkim po­

tencjalnym  czytelnikom. Chciałam stworzyć 
pełniejszą inform ację w zakresie wszyst­
kich przedmiotów nauczania. Przyjęłam  
w  związku z tym  jeden schem at postępo­
wania. Nawiązywałam ścisły kontakt z na­
uczycielami poszczególnych przedmiotów; 
otrzym ywałam  od nich wykaz haseł przy­
datnych do realizacji program u. Wspólnie 
ustalaliśm y ty tu ły  czasopism, które należy 
opracować bibliograficznie. Powoływaliś­
m y zespoły uczniów uzdonionych w  danym 
przedmiocie, którzy zawiązywali 1—2 oso­
bowe sekcje pracujące po 2 godziny w ty ­
godniu nad zestawieniam i do kartoteki. 
Członków sekcji każdorazowo w prow adza­
łam  w  dziedzinę bibliografii, uczyłam p ra ­
widłowego sporządzania opisu bibliogra­
ficznego, a także uśw iadam iałam  im celo­
wość tej pracy i potrzebę dokładności w
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nanoszeniu inform acji. Uczniowie m ając 
właściwą znajomość przedm iotu sam i kw a­
lifikowali opisy bibliograficzne do poszcze­
gólnych haseł i hasła te umieszczali u do­
łu kartk i. Po skończonym dyżurze w yryw ­
kowo spraw dzałam  ze źródłam i plon ich 
pracy.

Na opisy bibliograficzne wykorzystuję 
odwrotną stronę Kartkowego Katalogu 
Nowości. W szystkie kartk i przepisuję na 
maszynie i sukcesywnie włączam pod w ła­
ściwe hasła. Dzięki tem u każda k a rtk a  jest 
czytelna (pismo nie m a cech indyw idual­
nych), a cała karto teka prezentuje się es­
tetycznie. Na skrzynce umieszczona jest 
inform acja, jakiego przedm iotu opisy do­
tyczą, oraz znak klasyfikacji dziesiętnej. 
Aby się nie pogubić w  pracach poszczegól­
nych sekcji, prowadzę na bieżąco ewiden­
cję opracowanych już roczników czaso­
pism. Czytelnia prenum eruje ponad 60 ty ­
tułów. Dla każdego przedm iotu mam w y­
kaz haseł (w osobnej teczce), wykaz ty ­
tułów czasopism, które podlegają opraco­
waniu, oraz notatkę o już opracowanych.

Muszę przyznać, iż nie od razu karto teki 
zostały zaakceptowane przez nauczycieli. 
Wielu kolegów m usiałam  z nim i zapoznać 
dokładniej i zachęcić do przysyłania m ło­
dzieży do czytelni. W krótce akcja moja 
znalazła oddźwięk. Obecnie czytelnia dys­
ponuje możliwie pełną inform acją także 
w  zakresie takich dziedzin wiedzy jak 
upraw a roślin, m echanizacja rolnictwa, 
kwiaciarstw o, szkółkarstwo, sadownictwo, 
warzywnictwo, hodowla.
Dla przykładu podaję wykaz haseł doty­
czących sadownictwa;

Choroby roślin sadowniczych
Cięcie drzew owocowych
Nawożenie sadu
„Nowinki” sadownicze
Ochrona drzew przed wym arzaniem
Owocowanie
Przechowywanie owoców
Przeszczepianie drzew
Rodzaje owoców (Agrest, Brzoskwinie, 

Czereśnie, Grusze, Jabłonie, Maliny,- Mo­
rele, Porzeczki, Śliwy, Truskaw ki, W ino­
rośl, Wiśnie)

Szkodniki roślin sadowniczych
Środki ochrony roślin stosowane w  sa­

downictwie
U praw a gleby w sadzie
Zakładanie sadu
Z chwilą opracowania pełnej inform acji 

o zbiorach w czytelni zaczęła w zrastać 
frekw encja, k tóra  była powodem do narze­
kań  w pierwszych latach pracy. Czytelnia 
stała się pracownią ogólnoszkolną, chętnie 
odwiedzaną przez młodzież. Od z górą dwu 
lat mieści się w nowym, estetycznie urzą­
dzonym lokalu. Uczniowie opracowują tu  
referaty, poszerzają wiedzę zdobytą na le­
kcjach, uczą się pracować samodzielnie. 
Nowa form a składania egzaminu m atu ra l­
nego — obrona pracy pisemnej — zmusza 
uczniów do korzystania z dobrze przygo­
towanego w arsztatu  informacyjnego.

O jego przydatności niech świadczy fakt, 
iż coraz powszechniej korzystają z niego 
także słuchacze technikum  zaocznego oraz 
koledzy nauczyciele uzupełniający swoje 
wykształcenie na Akadem ii Rolniczej w 
Szczecinie i w innych uczelniach.

Równolegle z opracowywaniem w arsz­
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ta tu  inform acyjno-bibliograficznego s ta ra ­
łam  się o to, by m łodych ludzi wdrożyć do 
swobodnego poruszania się w śród zbiorów 
czytelni, by wykształcić w  nich um iejęt­
ność samodzielnego poszukiw ania wiedzy. 
Tem u celowi m ają służyć prowadzone 
przeze m nie l e k c j e  b i b l i o t e c z n e ,  
przygotowujące młodzież do korzystania z 
inform acji naukow ej, technicznej i ekono­
micznej. Prow adzę je rokrocznie z k lasa­
mi pierwszymi, przeznaczając na to 3 jed ­
nostki lekcyjne. Młodzież zgłaszająca się 
do naszej szkoły m a na ogół znaczne brak i 
w  przysposobieniu bibliotecznym. P rzyby­
w a niejednokrotnie z oddalonych ośrodków 
w iejskich, m a więc teraz okazję do zetknię­
cia się z biblioteką wyżej zorganizowaną.

L e k c j a  p i e r w s z a  m a na celu za­
poznanie uczniów z regulam inem  czytelni, 
s tru k tu rą  księgozbioru podręcznego, z ty ­
tu łam i i charak terem  prenum erow anych 
czasopism, z dwoma podstawowym i k a ta ­
logami oraz z kartotekam i. O m aw iając za­
soby księgozbioru najw ięcej uw agi poświę­
cam działowi rolnictw a (zgodnie z profi­
lem  szkoły) oraz ogólnoinformacyjnemu. 
Na stoliki w ykładam  kilka czasopism, 
skrzynki katalogu i karto teki. Inform uję 
o pracy aktyw u bibliotecznego i o jej efek­
tach. Zainteresow anie młodzieży lekcją by­
w a duże. Zwykle na niej w łaśnie dokonuję 
naboru nowego narybku do aktyw u. W 
trakcie  lekcji uczniowie sporządzają k ró t­
kie notatki.

D r u g a  l e k c j a  ma zadanie zaznajo­
m ienia uczniów z bibliografią. N ajpierw  
wspólnie szukam y definicji, potem  ilu stru ­
ję ją  przykładam i. Uczniowie poznają ro ­
dzaje bibliografii w  ogóle oraz te, k tóre 
znajdują  się w  czytelni. Poznają metodę 
pracy z czasopismem, której efektem  final­

nym  są opisy bibliograficzne w k a rto te ­
kach. Uczą się sporządzania opisu biblio­
graficznego — w tym  celu jako pomoc 
służą im  opracowane przeze m nie dwie 
plansze: „Jednostka bibliograficzna” i
,,Opis bibliograficzny”, umieszczone w  w i­
docznym miejscu. Tu wspomnę na m arg i­
nesie, że do opracow ania plansz zm obili­
zowało mnie zgłoszenie naszej biblioteki 
do konkursu w  ram ach m ającej się odbyć 
sesji postępu pedagogicznego. W plansze 
te  zaopatrzone są również gabinety przed­
miotowe, , z których opiekunam i czytelnia 
w spółpracuje najściślej.

T r z e c i a  l e k c j a  stanow i sp raw ­
dzian, w  jakim  stopniu uczniowie przy­
swoili sobie wiadomości o bibliografii, oraz 
m a na celu nauczenie ich posługiw ania się 
przede wszystkim  karto tekam i w  poszu­
kiw aniu m ateria łu  na dany tem at. Lekcję 
tę prowadzę w edług załączonego konspektu.

Przygotow anie lekcji wym agało ode 
mnie rzetelnego wysiłku, przypom nienia 
sobie wiadomości zdobytych na kursie, a 
także system atycznego studiow ania cen­
nych pomocy w  postaci m ateriałów  za­
mieszczonych w  „Poradniku B ibliotekarza” 
i w  „Bibliotekarzu”. Lekcje biblioteczne 
dały  już plon. Pomoc z mojej strony jest 
coraz m niej potrzebna. Młodzież doskonale 
orientuje się w  zbiorach czytelni, wie, jak  
dotrzeć do źródła inform acji, m a przeko­
nanie, że znajdzie tu  odpowiedź na każde 
pytanie. J a  zaś m am  poczucie, że to, co 
robię, jest odpowiedzią na społeczne za­
potrzebowanie. Ogromną satysfakcję przy­
nosi m i fakt, że biorę aktyw ny udział w 
wychowywaniu i kształceniu na rów ni z 
nauczyciełam i pracującym i z młodzieżą 
bezpośrednio na lekcjach.
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KONSPEKT LEKCJI BIBLIOTECZNEJ W KLASIE 1

Lekcję przeznaczono na powtórzenie już zdobytych wiadomości o bibliografii 
oraz na zastosowanie ich w praktyce przy poszukiwaniu m ateriałów na dany te ­
mat. Przewidziano umożliwienie swobodnego dostępu do kartotek równocześnie 
pięciu zespołom.
CZAS TRWANIA: 1 godzina Liczba uczniów — 30
TEMAT: Poszukiwanie inform acji do referatów  na dany tem at w oparciu o k ar­

toteki i katalogi
CELE I ZAŁOŻENIA
Powtórzenie i utrw alenie wiadomości na tem at katalogów i kartotek.
Kształcenie umiejętności szybkiego wyszukiwania publikacji na dany temat, w 
oparciu o kartoteki.
Ćwiczenie umiejętności sporządzania bibliograficznego opisu dokumentu oraz spo­
rządzania spisu bibliografcznego na określony temat.
Uzmysłowienie uczniom doniosłości bibłiografii we współczesnej nauce i dokształ­
caniu permanentnym.

TOK LEKCJI
Inform acja bibliotekarza o celu i charakterze lekcji. Przypomnienie wiadomości 
o bibliografii.

Jakie dwa podstawowe katalogi znajdują się w czytelni?
Kiedy korzystasz z pierwszego, a kiedy z drugiego?
Co to jest bibliografia?
Jakie dane składają się na opis bibliograficzny?
Podaj przykłady jednostek bibliograficznych.
Wymień rodzaje bibliografii (ze szczególnym uwzględnieniem kartotek i ka­

talogów).
Jak  sporządzamy spis bibliograficzny?
Jakie bibliografie znajdują się w naszej czytelni?
Co pomoże ci zebrać m ateriał na interesujący Cię temat?

Rozdanie uczniom czystych kart do sporządzania opisów bibliograficznych (każdy 
opis na oddzielnej karcie).
Podział uczniów na 5 zespołów, przydzielenie każdemu tematu:

Hodowla bydła.
Udział Połski w RWPG.
Życie i twórczość K.I. Gałczyńskiego.
Bukieciarstwo i dekoracje roślinne.
Zwalczanie chwastów w burakach cukrowych.

Wyszukiwanie potrzebnych pozycji — uczniowie kierują się do odnośnych haseł 
w pięciu kartotekach tematycznych i do katalogu rzeczowego, a następnie do półek 
z księgozbiorem podręcznym i oprawnymi rocznikami czasopism.
Odszukanie właściwego dokumentu i sporządzenie dłań opisu bibliograficznego 
(minimum 4 pozycje).
Ułożenie kart według kolejności alfabetycznej.
Sporządzenie spisu bibliograficznego na dany temat.
Głośne odczytanie i korekta.
Podsumowanie lekcji stanowi krótka dyskusja na tem at znaczenia bibliografii 
w samokształceniu.
Polecenie do wykonania w domu: Sporządzić krótki spis bibliograficzny (minimum 
3 pozycje) na interesujący temat.

ZASTOSOWANE METODY
Ćwiczenie w zespołach pod kierunkiem  bibliotekarza.
Ćwiczenie w celu sprawdzenia stopnia opanowania 
opisu i spisu bibliograficznego.

POMOCE METODYCZNE
Plansza „Jednostka bibliograficzna” ; Plansza „Opis bibliograficzny” : 
alfabetyczny i rzeczowy; Odpowiednie działy kartoteki;

umiejętności sporządzania

Katalogi:
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N A S Z A  K R O N IK A

Z  ż y c ia  b ib lio te k
w o je w ó d z tw a  le s z c z y ń s k ie g o  
w  la ta c h  1 9 7 5 -1 9 7 7
1975

20 X II Z ebran ie  o rgan izacy jne  członków  SBP 
now o pow stałego w ojew ództw a — w ybór Z arzą­
du, K om isji R ew izy jnej, S ądu  K oleżeńskiego 
i de legata  na O gólnokrajow y Z jazd  oraz u s ta ­
len ie  głów nych k ieru n k ó w  działalności. W ze­
b ran iu , zorganizow anym  z in ic ja ty w y  W ydziału 
K u ltu ry  i Sztuki U rzędu W ojew ódzkiego i Wo­
jew ódzkiej B ib lio tek i Pub licznej, uczestn iczyli 
p rzedstaw icie le  w ładz p a rty jn y ch  i ad m in is tra ­
cy jnych .

1976

1 III  Pow stan ie  Kół SBP w  m iejscow ościach: 
G óra, K ościan, Rawicz, G ostyń, W schowa.
26IV P re lek c ja  p rzew odniczącej Z arządu  O krę­
gu: ,,D ek ret o b ib lio tekach  i jego znaczenie dla 
b ib lio tek arstw a  w  Polsce”. W ojewódzka uroczys­
tość „R oku B ib lio tek  i C zy teln ic tw a” w  Górze. 
30 VI S po tkan ie  członków  SBP z red ak to rem  
m iesięcznika „ K u ltu ra  i T y” S tefanem  A tlasem . 
T em aty k ę  s tanow iły  zagadn ien ia: R aport o sta ­
n ie  b ib lio tek  w  PRL, m iejsce b ib lió tek  w  ogól­
no k ra jo w y m  system ie in fo rm acji, pe rsp ek ty w y  
rozw oju  b ib lio tek arstw a  w  Polsce, kształcen ie  
k a d r  d la  po trzeb  b ib lio tek .
18 X S potkan ie  b ib lio tekarzy , polonistów  oraz 
nauczycie li języ k a  rosy jsk iego  z tłum aczem  i h i­
s to ry k iem  l ite ra tu ry  A ndrzejem  Drawiczem .
X I W spółudział Z arządu  O kręgu  i Kół SBP w 
o rg an izac ji sp o tkań  z p isarzam i i red ak to ram i 
z okazji D ekady D ni „C złow iek — Św iat — 
P o lity k a” .
16 X II U roczyste zeb ran ie  członków  SBP z u - 
działem  przedstaw icie li w ładz po litycznych  i ad ­
m in istracy jn y ch . W ręczono odznakę „Zasłużony 
Działacz K u ltu ry ” kol. H elenie K aźm ierskie j, 
sek re ta rzo w i Z arządu  O kręgu i ,,O dznakę Ho­
norow ą SB P” kol. Em ilii T om ow iak, członkow i 
Z arządu.
27 X II P re lek c ja  p rzew odniczącej ZO SBP, kol. 
A nny  Zalik, p t. ,,Społeczna ro la  l i te ra tu ry ” , zor­
ganizow ana d la b ib lio tekarzy  i działaczy k u l­
tu ra ln y ch .

1977

7 II P re lek c ja  kol. A nny Ż alik  p t.: , .W ybitni b i­
b lio tekarze  po lscy” d la  p racow ników  b ib lio tek  
publicznych.
22 III  S po tkan ie  b ib lio tekarzy  Leszna z Januszem  
O drow ążem -Pieniążkiem , pisarzem , h is to ryk iem  
lite ra tu ry , d y rek to rem  M uzeum  A dam a M ickie­
w icza w  W arszawie.
21—22 III W spółudział Z arządu  O kręgu oraz Kół 
SBP w  organ izac ji X I D ekady P isarzy  Środo­
w iska W ielkopolskiego.
8 V „Św ięto K siążk i” w  G ostyniu , w ystaw a: 
„O siągnięcia B ib lio tek i P ublicznej w  la tach  
1947—1976”.
2 VI W yjazd szkoleniow y członków  Kola SBP 
Rawicz do W rocław ia, zw iedzenie B iblio teki Za­
k ład u  N arodow ego im . Ossolińskich, M uzeum  
H istorycznego W rocław ia oraz  M uzeum  Sztuk i 
M edalierskiej.
16 VI W yjazd szkoleniow y członków  Koła SBP 
K ościan do B ib lio tek i K órn ick ie j PA N i Mu­
zeum  A rkadego  F ied le ra  w  Puszczyków ku.
4 XI U roczyste p len a rn e  zeb ran ie  Z arządu  O krę­
gu SBP w  B iblio tece P ublicznej we W schowie, 
w ręczenie odznaki „Zasłużony Działacz K u ltu ­
ry ” kol. D anucie Ju rneczko , sek re ta rzo w i Koła 
Rawicz, oraz kol. W alerii W iśniow skiej, p rze­
w odniczącej K oła W schowa. W zeb ran iu  uczes­
tn iczy li p rzedstaw icie le  w ładz w ojew ództw a 
oraz M iasta i G m iny W schowa.
24 X I S potkan ie  członków  Koła SBP w  Górze 
z p rzew odniczącą Z arządu  O kręgu; tem a t spo t­
k an ia : Róla i zadan ia  S tow arzyszenia B iblio te­
k a rzy  Polskich.
20 X II S po tkan ie  p racow ników  b ib lio tek  zw iąz­
kow ych w  W ojew ódzkiej B ibliotece Publicznej 
w Lesznie - r  sp raw ozdan ie  kol. A gafii B auer, 
k ierow nika  B ib lio tek i dla N erw ow o i Psychicz­
nie C horych w  K ościanie, z k o n fe ren c ji we W ro­
cław iu  n a  tem a t ,.L ite ra tu ra  p iękna  jak o  czyn­
n ik  oddzia ływ ania  na  zdrow ie psych iczne” .
31 X II Zakończenie p racy  pt. S tow arzyszen ie  B i­
b lio teka rzy  P olskich  w  w o jew ó d ztw ie  leszczyń ­
sk im  1965—1977. O pracow anie oparto  na  m a te ria ­
łach  p rzesłan y ch  przez Koła SBP G ostyń, Góra, 
K ościan, Rawicz, W schowa oraz na  dokum en­
tach  pozostałych po byłym  O ddziale Pow ia to ­
w ym  w  Lesznie.

A nna Ż alih



zTERENU
X X X  le c ie  
B ib lio te k i 
w  G n ie w o s z o w ie

30 listopada 1977 ro k u  G m inna B ib lio teka Publiczna w  G niewoszowie w  w oj. radom skim  
obchodziła swój jubileusz . B ib lio teka rozpoczęła działalność p rzed  30 la ty  ze 157 tom am i 
książek, z k tó ry ch  korzysta ło  wów czas 84 czyteln ików . K ierow nik iem  został Z bigniew  Ry­
bicki, k tó ry  z m ałym i p rzerw am i p row adził b ib lio tek ę  do 2 lipca 1977 r. (zm arł nagle pod­
czas w ykonyw an ia  obow iązków  społecznych). O becnie b ib lio tekę  p row adzi jego córka, m gr 
M aria R ybicka.

B ib lio teka posiada ju ż  księgozbiór w  ilości 8204 wol., czy teln ików  540. P laców ka zajm uje  
trzy  este tyczne  pom ieszczenia o pow ierzchni 60 m*.

Dnia 1 X II 1977 r. w  sali czy te ln i B ib lio tek i odbyła się  m iła uroczystość uśw ietn iona 
m ontażem  o książce i b ib lio tece w  w y k o n an iu  m łodzieży. W ręczono także nag rody  książko­
we dla n a jak ty w n ie jszy ch  czyteln ików . B ib lio teka w  Gniewoszowie o trzym ała  z okazji ju ­
b ileuszu dyplom  oraz nag rodę  rzeczow ą ufundow aną przez W ojewódzką B ib lio tekę Publicz­
ną w  Radom iu.

D anuta Tomczyk

W ierni c zy te in icy  pam iętają

Różne są fo rm y w yrażan ia  uczuć, Jakie żyw im y dla ludzi łub ianych  i szanow anych. 
Ale ta , o k tó re j piszę, je s t  niecodzienna, n ie  pozw ala odłożyć się  ad  acta , pobudza do r e ­
fleksji.

O to p rzeg lądając  dzia ł ogłoszeń w  dz ienniku  bydgoskim , „ Ilu s tro w an y m  K urierze  Co­
dziennym ” zatrzym ałem  się z uw agą n ad  jed n y m  kró tk im , lecz jakże  w zruszającym  tek s­
tem . Z am ieścili go w ie rn i czytelnicy.

Oto jego treść:

10 m arca 1978 r. m ija  p ierw sza rocznica  śm ierci p rzy jacie la  m łodzieży, człow ieka w iel­
kiego serca , byłej k ierow niczk i filii n r  20 W BP 

ANNY MARII PO LESK IEJ
Część Je j pam ięci!

W iern i czy teln icy
Z nałem  b ib lio tek ark ę  A nnę Poleską. B yła c ichym  i nad  w yraz  skrom nym  pracow nik iem  

i w szystko, co rob iła  p racu jąc  z książką, uw ażała zawsze za sw oją no rm aln ą  pow inność, 
należącą do je j służbow ych obowiązków.

A jed n ak  ten  d ro b n y  tek s t ogłoszony przez je j w ie rn y ch  czy teln ików  w  rocznicę  śm ierci, 
je s t dow odem , że m usłała  w  tę  sw oją szarą  codzienną p racę  b ib lio tek a rk i w nieść coś w ięcej 
niż zw ykłe spełn ian ie  obow iązków . Pozostaw iła sw oim  czy teln ikom  serce.

To p iękny  gest ze s tro n y  czy teln ików  F ilii z bydgoskiego przedm ieścia.
Józef Podgóreczny
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N IE D A L E K O  G M IN Y

U s p o łe c z n ie n i 
i a k ty w n i — 
d o b rz y  
b ib l io te k a rz e

Tradycyjna opinia o bibliotekarzu jako 
o molu książkowym, człowieku oderw a­
nym nieco od problem ów współczesności 
i absolutnie apolitycznym, dawno straciła 
rację bytu w odniesieniu do bibliotekarzy 
publicznych (o ile kiedykolwiek była słu ­
szna). Dzisiejsi bibliotekarzè to jakże częs­
to ludzie aktyw ni, działacze społeczni za­
angażowani w  spraw y swego środowiska. 
Znajom e tw arze dostrzegam y często na ze­
braniach czołowego aktyw u gminnego lub 
miejskiego P artii i stronnictw  politycz­
nych, w  instancjach TWP, TPPR, PTTK 
i in. organizacji społecznych. Sporo biblio­
tekarzy znajdziem y też w  gronie n a jb a r­
dziej znanych działaczy am atorskiego ru ­
chu. artystycznego oraz wśród radnych i 
działaczy Frontu  Jedności Narodu.

O zaangażowaniu społecznym świadczy 
fakt, że do partii politycznych i organiza­

cji młodzieżowych należy np. w  woj. ol­
sztyńskim  ok. 40% ogółu bibliotekarzy. 
Znajdziem y ich w  składzie w ielu kom ite­
tów m iejskich i gminnych. Do grona ści­
słego kierow nictw a politycznego instancji 
m iejskich PZPR należą, lub należeli w 
poprzednich kadencjach, m. in.: G abriela 
Piw ow arska z Biskupca Reszelskiego (czło­
nek egzekutywy), W acław Gołowicz z 
M rągowa (społeczny sekretarz Propagandy 
KM); Haiina M ałachowska z K ętrzyna re ­
prezentow ała woj. olsztyńskie na spotka­
niu tow. E. G ierka z lektoram i komitetów 
party jnych z okazji inauguracji Roku 
Szkolenia Politycznego 1976/1977. Z grona 
zasłużonych, długoletnich działaczy Rad 
Narodowych i FJN  w ym ieńm y choćby 
W iktorię Grabowską z Nawiad, Józefę 
Morgiewicz ze Św iątek czy Zofię Ochab 
z Kiwit.

Spotykam y się często ze zgryźliwymi 
uwagam i osób „apolitycznych”, że ak ty ­
wiści to ludzie lotni, ale niezbyt pracow i­
ci (że niby to „ ja” haruję, a ,,on” w ysia­
duje na konferencjach). Same w yniki p ra ­
cy i stan  bibliotek wykazują, że jest to 
opinia z gruntu  błędna. Bibliotekarze — 
aktyw iści społeczni przeważnie m ają w ar­
sztaty pracy zorganizowane nie gorzej od 
„apolitycznych”, zaś dobra orientacja w 
problem ach środowiska oraz częste m o­
żliwości reprezentow ania interesów  czy­
telników  i biblioteki na szerszym forum  
pozw alają im rozwiązywać szybko i sp ra ­
wnie wiele problemów, z którym i inni nie 
zawsze potrafią  się uporać.

Jan Burakow ski

C Z Y T E L N IC Y  M IĘ D Z Y  S O B Ą

M o je  s p o tk a n ia  z  k s ią ż k ą
Chyba niewielu z nas potrafi dokładnie 

określić pierwszy mom ent zetknięcia się 
z książką, tym  bardziej dziś, kiedy książ­
ki otaczają nas dookoła i wchodzą w  na­
sze życie nieomal z pierwszym wypowie­
dzianym w dzieciństwie słowem. I pewnie 
ze m ną byłoby podobnie, gdyby nie oso­
bowość ofiarodawców pierwszej w moim 
życiu książki. Byli to — mój ojciec chrze­
stny i jego żona. W wigilijny wieczór ro­
ku 1942 zjawili się w naszym domu i z 
tajem niczym i m inam i wręczyli mi paku- 
neczek. Oprócz przepięknego pokoju dla 
lalki, zrobionego z dykty, wyposażonego 
w  m iniaturow e mebelki, była tam  ksią­

żeczka Janiny Porazińskiej Baśń o siedm iu  
krukach. 1 od razu baśń roztoczyła przed 
wyobraźnią dziecka najw spanialsze obra­
zy. P łakałam  nad losem braci zamienio­
nych w kruki i cieszyłam się, gdy siostrze 
ich, po spełnieniu siedmiu dobrych uczyn­
ków, udało się przywrócić im ludzką po­
stać.

M iałam wówczas zaledwie kilka lat... 
Książeczka w  niebieskich okładkach, z w i­
zerunkiem  kruków  o rozpostartych skrzy­
dłach, była mi jakim ś doskonałym zastrzy­
kiem na późniejsze lata życia. Wszczepiła 
w iarę w ludzi, której tak  często nam  brak. 
Ofiarodawcy zginęli w powstaniu w ar­
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szawskim  na posterunku w alki z okupan­
tem  jako bardzo młodzi ludzie, ale pozo­
staw ili po sobie ciepło i wspom nienie 
związane z książką Jan iny  Porazińskiej.

O kupacja była okresem, w  którym  na 
p lan  pierw szy w ysuw ała się w alka o byt, 
o przetrw anie, bo przecież każdy dorosły 
wierzył, że kiedyś m usi się ten  okrutny 
czas skończyć. Ale ja  jako dziecko nie ro ­
zum iałam  w iełu rzeczy, za to ciągnęło 
m nie zawsze na niew ielki przygórek, gdzie 
w  drew nianych skrzyniach leżały książki 
— W pustyn i i w  puszczy  Sienkiewicza, 
parę  książek Rodziewiczówny, a także ba­
śni Grim m a. M atka zabraniała m i prze­
bywać tam , mimo że drzw i tego przygór- 
ka wychodziły na pokój. Było tam  zawsze 
bardzo zimno, hulały  przeciągi. Ale dla 
m nie było to zaczarowane miejsce. Nie 
w iedziałam , co jeszcze znajduje się w  głę­
bi tych skrzyń, i stale pragnęłam  dotrzeć 
do ich dna. Nie było m i jednak  dane n ig­
dy poznać tajem niczej zaw artości do osta­
tka. Wówczas, kiedy byłam  już przygoto­
w ana do samodzielnego ćzytania, zgłosił 
się po książki właściciel, k tó ry  zostawił 
je  na przechowanie. Przeżyłam  chyba p ie r­
wszy sm utek rozstania.

Potem  przyszła kolej na w szystkie k sią­
żki Centkiewiczów. Biały, lodowy św iat 
rozpościerał się za oknam i mojego m iesz­
kania, fascynow ał surowością i przem a­
w iał głosem małego chłopca, Odarpiego. 
Próbow ałam  sam a coś pisać przy pomocy 
syna sąsiada, mojego rów ieśnika, ale p ró ­
by te  były pow tarzaniem  tego, co prze­
czytałam  wcześniej.

Potem  przyszedł rok 1949. Zim a śnieżna 
i m roźna. W yjechałam  na ferie św iątecz­
ne na Ziemie Odzyskane (tak wówczas 
nazyw ano W arm ię i Mazury). Poznałam  
tam  chłopca; bardzo podobał m i się jego 
śpiewny akcent. Okazało się, że pochodził 
z samego Grodna. Pewnego dnia zobaczy­
łam' w  jego domu poezje Puszkina w  ory­
ginale. W ziął oglądaną przeze m nie książ­
kę i zaczął pięknie czytać jeden z Pu-_ 
szkinowskich liryków . Potem  często, szcze-' 
gólnie gdy tam  przyjeżdżałam ’ latem , sia­
daliśm y nad jeziorem, a on czytał strofy 
Puszkina, Lerm ontow a, Jesienina.

Byłam  już wówczas w  gim nazjum . W 
m iarę  możliwości i środków  biblioteka 
m oja rozrastała  się. ,,P ołykałam ” wieczo­
ram i Balzaka, Stendhala, P rusa. N ajw ię­
ksze w rażenie w yw arła na m nie powieść 
Orzeszkowej Nad N iem nem . Towarzyszy­
łam  Justynie  w przechadzkach po nad- 
niem eńskich ścieżkach, p łakałam  nad gro­
bem  Jan a  i Cecylii Bohatyrowiczów, za­
chw ycałam  się śpiewem gości płynących 
łodzią po Niemnie. Potem  m iałam  moż­
ność zobaczenia w ielu adaptacji film o­
wych przeczytanych książek, ale tylko n ie ­
w ielka ich liczba dorów nyw ała pow ieś­

ciowemu pierwowzorowi swoim klim atem  
i w izerunkiem  głównego bohatera  (Pustel­
nia Parm eńska, Czerwone i czarne. D zwon­
n ik  z Notre Dame).

Od najw cześniejszych la t fascynowały 
m nie losy ludzi, m otyw y ich działania, 
szczególnie losy tych, k tórych n a tu ra  w y­
posażyła w  tak ie  cechy jak  wrażliwość i 
możliwość głębokiego przeżyw ania w zru­
szeń, a jednocześnie nieszczęśliwych z ra ­
cji tych w łaśnie cech: m alarzy, rzeźbia­
rzy, poetów, aktorów ; ludzi tak  bogatych, 
a jednocześnie tak  biednych, niejednokro­
tn ie stopniowo staczających się na dno i 
kończących śm iercią samobójczą lub w pa­
dających w  obłęd C ^ n  Gogh, U trillo, M a­
jakow ski, Cwietajewa).

■W okresie studiów  z nam iętnością zbie- 
racza-zapaleńca czytałam  i kom pletow a­
łam  klasyków  rosyjskich: Tołstoja, Do­
stojewskiego, Puszkina. K ażda z książek 
była dla m nie przeżyciem, w racałam  do 
jej k a rt dziesiątki razy i pam iętałam  k a ­
żdy szczegół przez długie lata. K ażda no­
wa książka byja tajem nicą. O tw ierałam  
ją  z w ielkim  oczekiwaniem i nadzieją. I 
nie zawodziły nigdy.

Zawód, w  którym  pracow ałam , nie sprzy­
ja ł zagłębianiu się w  ulubione lektury . 
B rak czasu, wieczny pośpiech, przym us 
ciągłego zapoznaw ania się z nowościami 
z dziedziny zawodowej zawężały pole w i­
dzenia i zainteresow ań. I tu  zaświeciła cu­
dow na gwiazda. Mogłam podjąć pracę w 
bibliotece. K lim at książek, konieczność 
wzięcia do ręk i każdej, przerzucenia jej 
k a r t i choćby pobieżnego poznania jej t r e ­
ści, a potem  rea lna  pomoc czytelnikowi 
w doborze książki — oto wszystko to, co 
daje ogromne zadowolenie, poczucie w e­
w nętrznego spokoju, możność refleksji. 
A utentyczną jest we m nie potrzeba kupie­
nia książki i przynajm niej na razie prze­
rzucenia jej w chw ilach trudnych, gdy 
człowiek nie może poradzić sobie ze sw y­
m i m yślam i, w ątpliw ościam i, z sobą sa­
mym, gdy wszystko jest rozwichrzone, 
nie uporządkow ane i bezsensowne. 'Wów­
czas tę kupioną książkę niosę do domu jak  
skarb  i myślę, co w  niej znajdę. A potem  
przychodzi chw ila następna — zaczynam 
czytać i sm utno mi, gdy kończę ostatnie 
jej stronice. To tak, jakbym  rozstaw ała 
się z czymś na zawsze i bezpowrotnie, ja k ­
bym straciła  coś, czego m i już n ik t nigdy 
nie zwróci. Ale na  szczęście czeka mnie 
tyle nowych książek, k tórych jeszcze nie 
przeczytałam . W domu m am  dwie półki 
specjalne: jedną z książkam i czekającym i 
na przeczytanie, drugą z książkam i, do 
k tórych chciałabym  jeszcze wrócić po raz 
drugi, trzeci, piąty... To w szystko jeszcze 
przede m ną. A ileż nowych książek, k tóre 
jeszcze ukażą się na półkach księgarskich, 
a k tóre  w arto  przeczytać!

Danuta Rembalska
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JANUSZ ANKUDOWICZ: Książka 
w kulturze uprzemysławianego ośro­
dka lokalnego. Warszawa: Biblioteka 
Narodowa. Instytut Książki i Czytel­
nictwa 1977 258 s.

M aria Kozioł 
Lublin

N akładem  Insty tu tu  Książki i Czytel­
nictw a Biblioteki Narodowej ukazał się 
p iętnasty tom  z serii „Badań nad Czytel­
nictw em ” — praca Janusza Ankudowicza; 
K siążka w  ku lturze uprzem ysławianego  
ośrodka lokalnego, W arszawa 1977.

Ma ona charak ter monografii problem o­
wej — autor pragnie ustalić miejsce ksią­
żki w zespole bogatych forrh uczestnictwa 
w  kulturze społeczeństwa Lublina. Służy 
tem u m. in. prezentacja w yników badań 
prowadzonych w  Lubinie przez pracow ­
ników  Insty tu tu  Książki i Czytelnictwa 
w sześcioletnim odstępie czasu — w  r. 
1962 i w r. 1968, w okresie przeobrażania 
się uprzem ysławianego ośrodka lokalnego 
w  m iasto przemysłowe.

Przedm iotem  rozważań au tora jest zja­
wisko czytelnicze określane jako „czytel­
nictwo powszechne”, a więc społeczny as­
pekt procesu kom unikacji literackiej, nie 
zaś indyw idualne fakty czytelniczych za­
chowań.

P raca  Janusza Ankudowicza składa się 
z dwóch części. W pierwszej au to r ustala 
teoretyczne powiązania między „uprze­
m ysłowieniem ” i „ku ltu rą”. Za Janem  
Szczepańskim przyjm uje rozróżnienie e ta ­
pów uprzem ysław iania oraz określenie 
pewnych zjaw isk społeczriych i k u ltu ro ­
wych, k tóre im towarzyszą. W określeniu 
zaś pojęcia „ku ltu ra” au tor powołuje się 
na badania Anny Kłoskowskiej, p rzy ta­
czając proponowane przez nią koncepcje 
układów  organizacyjnych kultury.

Następnie au tor charak teryzuje  przem ia­
ny społeczne zachodzące w  Lubinie, uw a­
runkow ane procesem  uprzem ysław iania. 
Dotyczą one przede wszystkim  w ykształ­
cenia, stabilizacji i s tandardu  życiowego, 
jako tych czynników, k tóre w pływ ają na 
k ierunki i dynam ikę aspiracji — na for­
m y i aktywność uczestniczenia w  kulturze.

Funkcjonow anie k u ltu ry  w  badanym  
środowisku rozpatru je au tor w  dwóch 
układach — k u ltu ry  masowej i ku ltu ry  
tworzonej i rozpowszechnianej przez lo­
kalne instytucje i środki przekazu. W ukła­
dzie pierwszym  dom inuje telew izja; autor 
konstatuje, że w  lokalnym  środowisku 
uprzem ysław ianym  telewizja, jako n a j­
bardziej dynam iczna form a uczestniczenia 
w  kulturze, nie ogranicza aktyw ności ku l­

tu ralnej odbiorców, lecz przeciwnie, „oso­
by system atycznie oglądające program  TV 
są również bardziej aktyw ne w  innych 
dziedzinach” (s. 63).

W drugim  układzie k u ltu ry  znajdują się 
instytucje lokalne, których działalność 
zmierza do zmiany form  uczestniczenia 
w  kulturze — z form  biernych na ak tyw ­
ne, o ile, zastrzega autor, propozycje w y­
suw ane przez te placówki będą aprobo­
w ane przez odbiorców. A utor om awia dzia­
łalność lubińskich szkół. Powiatowego 
Ośrodka Lektórskiego K P PZPR, oddzia­
łu Tow arzystw a Wiedzy Powszechnej, Do­
mu K ultury  Zagłębia Miedziowego, M iej­
skiego Ośrodka K ultu ry  oraz Powiatowej 
Poradni P racy K ulturalno-O św iatow ej w 
aspekcie odzw ierciedlania form  partycy­
pacji kulturow ych w świadomości społe­
czeństwa Lubina. ,

Obserw acje Ankudowicza dotyczące 
problem ów uczestniczenia m ieszkańców 
Lubina w  kulturze stanow ią płaszczyznę 
konfrontacji społecznego zapotrzebowania 
na książkę z możliwościami jego zaspoko­
jenia; zagadnienia te  stanow ią drugą część 
pracy. Omawia w  niej au tor przede wszy­
stkim  zagadnienie udostępniania książek. 
Rozpowszechniają je: jedyna w  mieście 
księgarnia. Pow iatow a i M iejska Bibliote­
ka Publiczna, Biblioteka Techniczna Za­
kładowego Ośrodka Inforpiacji Naukowo- 
-Technicznej i Ekonomicznej K om binatu 
Górniczo-Hutniczego Miedzi oraz Biblio­
teka Pedagogiczna. Analiza działalności 
bibliotek lubińskich prowadzi do stw ier­
dzenia, że wzrost społecznego zapotrzebo­
w ania na książkę znajduje w yraz w zwięk­
szeniu się księgozbiorów, natom iast powol­
niejszy jest wzrost odpowiednich w skaź­
ników proporcjonalnych — nasycenia ksią­
żką środowiska, zasięgu biblioteki, ak tyw ­
ności czytelniczej. A utor zw raca również 
uwagę na rolę księgozbiorów domowych 
— stanow ią one w ażne zjawisko k u ltu ro ­
we, nie m ają  jednak znaczenia jako źró­
dło udostępniania książek.

Rozważania te  są punktem  w yjścia do 
charak terystyk i zbiorowości społecznej 
Lubina, tworzącej k rąg  odbiorców książki. 
Dane statystyczne au tor prezentuje według 
zróżnicowanych nurtów  czytelniczych, w y­
różniając następujące kręgi czytelnicze:
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czytelników tylko beletrystyki; beletrysty ­
ki, książek fachowych i popularnonauko­
wych; beletrystyki i książek fachowych; 
książek fachowych; beletrystyk i i książek 
popularnonaukow ych; książek fachowych 
i popularnonaukow ych; książek popular­
nonaukowych. N astępnie om awia spraw y 
jakości lite ra tu ry  społecznie funkcjonują­
cej w  badanym  środowisku.

O statni rozdział pracy Janusz A nkudo- 
wicz poświęca problem om  zaspokajania 
potrzeb czytelniczych społeczności Lubina 
poprzez biblioteki. Ich rola w  czytelnictw ie 
powszechnym jest niepodw ażalna — po­
nad połowa' respondentów  realizuje swe 
potrzeby czytelnicze za pośrednictw em  b i­
bliotek. Rozdział ten  obfituje w  dane — 
au to r rozpatru je  zasięg bibliotek, s tru k tu ­
rę użytkow ników  bibliotek w  kategoriach 
pochodzenia, płci, wykształcenia, zawodu. 
Osobne m iejsce poświęca charakterystyce 
czytelnictw a zbiorowości osób korzystają­
cych z Pow iatow ej i M iejskiej Biblioteki 
Publicznej, określając rolę tej placówki w 
środowisku, porusza zagadnienie ak tyw ­
ności jej czytelników, zasobności biblio­

teki, w ykorzystania księgozbioru (litera­
tu ry  pięknej i niebeletrystycznej).

Pracę Ankudowicz kończy wnioskiem:
W ynik i rea lizo w an y ch  b ad ań  zachęcają  do 

s taw ian ia  p y ta ń  badaw czych, sk łan ia ją  do d a l­
szych do c iek ań  [...]. U sta len ia  dokonane  w  te j 
p racy , m a te ria ły  w  n ie j z aw arte  służyć m ogą 
za p u n k ty  w y jśc ia  now ych  bad ań , a w  n a s tęp ­
stw ie  i u jęć  p ro p o n u jący ch  całościow e sp o jrze ­
n ie  n a  fu n k c jo n o w an ie  książk i w  różnych  sy ­
tu ac jac h  i u k ładach .

P raca  o książce w ośrodku uprzem ysła­
w ianym  ukazała się w  nakładzie 850 eg­
zem plarzy, m a zaś niezaprzeczalny walor, 
k tórym  jest ujęcie problem ów funkcjono­
w ania książki jako podstawowej form y 
uczestniczenia w kulturze na tle jej cało­
ściowych układów. Tabele (62) i dodatko­
we zestaw ienia au tor om awia wychodząc 
od ogólnej prezentacji zjaw isk społeczno- 
-kulturow ych, by następnie scharak tery ­
zować konkretne w yniki badań. Z pracą 
tą  w inni w  m iarę możności zapoznać się 
wszyscy, k tórych in teresu ją  nie tylko sp ra­
w y książek i czytelnictwa, lecz także i za­
gadnienia współczesnej kultury .

IZABELLA STACHELSKA

N o w e  k s ią ż k i 
d ia  d z ie c i 
i m ło d z ie ż y

w  GRUDNIU 1977 r. jak  zawsze pod 
koniec roku, na rynku  księgarskim  uka­
zało się sporo nowości.

Dla najm łodszych dzieci m am y k ilka  ła ­
twych, kolorowo ilustrow anych pozycji 
(szkoda, że w szystkie w  m iękkich okład­
kach): JANUSZA OSĘKI Uśm iechnij się 
(1977 KAW, zł 12) — zbiorek 4 żartobliw ych 
wierszyków, MARKA GŁOGOWSKIEGO 
Lisia czapa (1977 KAW, zł 12) — bajeczkę 
o antropom orfizowanych zwierzętach leś­
nych, Sputnik  pełen bajek  (1977 KAW, 
zł 22) — zbiorek 6 utw orów  autorów  n ie ­
mieckich, bajeczek o tem atyce „kosmicz­
nej”, JOANNY KULMOWEJ Mysz jak  nie 
mysz (1977 KAW, zł 12) — poetyczna, na­
strojow a bajeczka o w ietrze i myszce, k tó ­
ra  stała się nietoperzem, oraz BERNTA 
ROSENBERGA Svam pe i jego kot Buse

(1977 NK, zł 25) — pogodne opowiadanie 
o m ałym  chłopczyku szwedzkim i jego ko­
cie. W szystkie te pozycje można czytać 
głośno przedszkolakom, mogą też być czy­
tane sam odzielnie przez początkujących 
czytelników. Poziom I, dział N.

Nieco starszym  dzieciom, 8—10-letnim, 
polecimy trzy nowe pozycje. Znany pisarz 
czeski VÄCLAV CTVRTEK, tw órca roz­
sławionego przez telew izję Rum cajsa, dał 
nam  drugi tom ik przygód swego bohatera 
pt. O Rum cajsic i rozbójnickim  synku Cy- 
pisku (1977 ŃK, zł 55), pięknie w ydany, w 
tw ardej okładce. Poziom II, dział B. Miło­
śnicy uroczych M uminków doczekali się 
szóstego tom iku autorstw a TOVE JA N S­
SON, książeczki pt. Kom eta nad Doliną 
M um inków (1977 NK, zł 27), w którym  
sym patyczne trolle un ikają  grożącej k a ta ­
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strofy, przeczekując kataklizm  w grocie, a 
M uminek przeżywa pierwszą, nieśm iałą 
miłość do panny Migotki. Poziom II, dział 
Op. JANUSZ PRZYMANOWSKI w cyklu 
opowiadań o frontowych przygodach zwie­
rząt, po historii o kocie i koniach, pisze 
tym  razem o psie w  książeczce K udłaty 
saper (1977 Wyd. Pozn., zł 10). Poziom II, 
dział Op.

Dzieciom około 10—12-letnim w arto pod­
sunąć zabawną, łatw ą powieść współcze­
sną, o w alorach wychowawczych, MARII 
STENGERT Zapraszam y do SM OK-a (1977 
KAW, zł 25). Jest to powieść środowiskowa 
o dzieciach z jednego osiedla, organizują­
cych wspólne, pomysłowe zabawy. Poz. III, 
dział P.

G ra w ojenna IGORA JEFIM OW A (1977 
KAW, zł 16) to dwie minipowieści i kilka 
opowiadań, wszystkie o tem atyce współ­
czesnej, o życiu radzieckich chłopców, ich 
psotach zabawnych oraz przygodach w 
szkole i na letnim  obozie. Dla dzieci około
10— 12-letnich, poziom III,' dział P.

Piosenka kataryniarza NORY ARGONO­
W EJ (1977 KAW, zł 30) to również tłum a­
czenie z rosyjskiego, zbiór 14 in teresu ją­
cych opowiadań o zwierzętach i przyjaźni 
ludzi ze zw ierzętam i (np. z susłem). Książ­
ka spodoba się dzieciom starszym , około
11— 13-letnim. Poziom III, dział Z.

W akacje z Zygą ZOFII CHĄDZYŃSKIEJ
(1977 „Horyzonty”, zł 5), wydane w serii 
,,Ważne Spraw y Dziewcząt i Chłopców'” , 
to opowiadanie o dziewczynce i dogu, pod­
kreślające potrzebę okazyw ania serca 
zwierzęciu. Dla dzieci 11—14-letnich, po­
ziom III, dział P.

Z kolei trzy powieści dla młodzieży w 
w ieku 12—14 lat. Szyper z Bostonu RY­
SZARDA ADAMÓW (1977 NK, zł 25) to 
powieść historyczno-przygodowa. Rzecz 
dzieje się w latach 70-tych X V III w, w 
Ameryce, bohaterem  jest walczący o wol­
ność Am eryki szyper przemytniczego ku ­
tra , Polak, z pochodznia. Powieść spodoba 
się bardziej chłopcom, bo obfituje w forte­
le, bijatyki, ucieczki, tropienia itd. Poziom 
II I—IV, dział H lub Prz.

Kupidyn bez głowy (1977, NK, zł 24) — 
interesująca współczesna powieść am ery­
kańskiej autorki ZILPHY KEATLEY 
SNYDER to historia o „duchach”, które 
pojaw iają się w  starym  domu pewnego 
wdowca z dziećmi, gdy przybyw a do niego 
nowa żona ze swą córką z pierwszego 
małżeństwa, 12-latką, bawiącą się w okul- 
tystkę. H istoria kończy się dobrze, dzieci 
zaprzyjaźniają się. Poziom III—IV, dział 
P.

Siostra Lwa Morskiego radzickiego auto­
ra  JU R IJA  IWANOWA (1977 NK, zł 30), 
powieść przygodowa, ukazuje dziką przy­
rodę 'Wysp Kom andorskich na Morzu Be­
ringa, s taran ia  o ochronę fauny wysp i 
w alkę z groźnymi bandytam i-kłusow nika- 
mi; główną bohaterką jest osierocona 12- 
-le tn ia  dziewczynka, bardzo dzielna. D ru­
gi w ątek powieści to przeżycia dorosłego

mężczyzny, który po latach w raca na w y­
spy i spotyka swą młodzieńczą miłość. 
Uczucie powraca i szczęśliwa para  tworzy 
rodzinę, przygarniając dziewczynkę. Dla 
dziewcząt i chłopców, poziom III—IV, dział 
Prz.

Dla starszej młodzieży, powyżej 14 lat, 
in teresujące będą dwie nowe powieści.

Bohatrem  Króla z Babskich Łąk HEN­
RYKA LOTHAMERA (1977 NK, zł 25) jest 
16-letni chłopak, początkujący przestępca, 
złodziejaszek. U jęty na gorącym uczynku 
oczekuje w Schronisku MO na rozprawę, 
przeżywa tam  przełom i przy końcu książ­
ki wkracza na  dobrą drogę, podejm uje 
pracę. 'W retrospekcjach autor, cofając się 
do dzieciństwa chłopca, ukazuje, jak  do 
tego doszło. Książka jest ciekawa, w zru­
szająca i ma w alory wychowawcze, ale na- 
daje się tylko dla dojrzalszych czytelni­
ków, którzy nie zrozumieją opacznie in­
tencji autora. Poziom IV, dział P.

Akcja powieści B ilet do ra ju  JANINY 
ZAJĄCÓWNY (1977 NK, zł 28) rozgry­
w a się niedługo po wojnie. Bohaterką jest 
16-letnia Hanka, sierota. Treścią powieści 
jest jeden rok jej życia w nowym środo­
wisku, w Domu Dziecka, docieranie się 
stosuftków koleżeńskich, radość z szans na 
przyszłość, z możności nauki, z dobrych 
w arunków  bytowych po latach życia z ła ­
ski krewnych. Powieść zainteresuje szcze­
gólnie dizewczęta. Poziom IV, dział P.

Miłośnicy (13—17-letni) w esternów  otrzy­
m ują następny, już 13 tom cyklu W IE­
SŁAWA WERNICA: B arry Bede (1977 
Czyt., zł 38). Akcja powieści rozgryw a się 
w  r. 1890 na terenie Kolorado i jak zwy­
kle  obfitu je w  przygody, historie eksplo- 
rerów, napadów  na banki itp. 'W retrospek­
cjach autor w raca do młodzieńczych przy­
gód swych bohaterów. Poziom IV, dział 
Prz.

Z kolei nowości popularnonaukowe, w 
układzie w edług kolejności symboli UKD.
— W yrazy trudne, ważne i ciekawe. Lek­
sykon dla dzieci i młodzieży (1977 WP, 
zł 85) ■—■ dobra, starannie w ydana i bardzo 
pożyteczna pozycja encyklopedyczna, 830 
haseł opracowanych specjalnie . dla mło­
dzieży szkolnej przez doborowe grono fa­
chowców. K lasyfikacja 03.
— IGNACY KRASICKI W atykan (1977 
KAW, zł 15) — kolejna pozycja serii 
„■Wszystko o...”, plon obserwacji autora, 
który 6 la t przebywał w  W atykanie; wia­
domości o organizacji państw a w atykań­
skiego — siedziby papieża, o urzędach, 
przedsiębiorstwach i instytucjach kościel­
nych W atykanu, a także wiadomości typu 
krajoznawczego o zabytkach (jak bazylika 
Sw. Piotra), m uzeach itp. W atykanu oraz 
należących do niego na zasadzie ekstery- 
torialności różnych obiektach w  Rzymie. 
K lasyfikacja 2 : 914.5.
— ANNE ERAUN, EDITH NELL Trzeba 
umieć sobie radzić. Elem entarz zajęć do­
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mowych dla dzieci (1977 PWE, zł 27) — po­
radn ik  dla dzieci około 11—14-letnich na 
tem at w ykorzystyw ania wolnego od nauki 
czasu na  rozryw ki, zabawy, hobby oraz na 
pożyteczne zajęcia domowe, w  ram ach po­
mocy rodzicom i dbałości o w łasne rzeczy. 
Książeczka ładnie wydana, ucząca samo­
dzielności i zaradności. K lasyfikacja 37:64.
— TADEUSZ TWAROGOWSKI Astronom 
Ich Królew skich Mości (1977 NK, zł 60) — 
pięknie w ydana i bogato ilustrow ana ksią­
żka ukazująca na obszernym  tle historycz­
nym rozwój astronom ii i życie gdańskiego 
astronom a Jan a  Heweliusza (1611—1687), 
twórcy nowożytnej selenografii. Dostępna 
dla starszych dzieci i młodzieży. K lasyfi­
kacja 52:92 Heweliusz J.
— HENRYK BONECKI Podstaw y m e­
chaniki i term odynam iki. Książka pomoc­
nicza dla uczniów i nauczycieli (1977 WSiP, 
zł 40) — w ydany w  atrakcyjnej formie 
podręcznik fizyki dla klasy VH, obecnie 
traktow any jako eksperym entalny, k tóry  
w  przyszłości stanie się zapewne obowią­
zującym. Obejm uje dotychczasowy m ate­
ria ł nauczania, ale podany w  inny sposób, 
w innym  układzie, może więc stać się do­
datkow ą pomocą dla uczniów klas^ VH, 
którzy żle sobie radzą z fizyką. K lasyfika­
cja 53.
— ELŻBIETA MARIA PUTKIEWICZOWA 
Fizyka jest in teresująca (1977 NK, zł 18) — 
dość przekonyw ająca książka na tem at fi­
zyki teoretycznej, k tórej sława — zdaniem 
autorki — została przyćm iona przez fizykę 
praktyczną, zastosowaną w technice. Omó­
wienie podstawowych praw  fizyki teore­
tycznej i zachęta do pogłębienia wiedzy sa­
modzielnego i w  szkolnych kółkach fizycz­
nych. K lasyfikacja 53.

— O kręty i żegluga (1977 WNT, zł 190) — 
droga, lecz pięknie w ydana i wartościowa, 
obszerna (3500 haseł) encyklopedia alfabe­
tyczna specjalna, poświęcona morzu, gos­
podarce m orskiej, żegludze i transportow i

morskiemu, budowie okrętów, statków, ło­
dzi, itp., m arynarce i ceremoniałowi m ors­
kiem u oraz wszelkim innym  sprawom  
związanym i z żeglugą i okrętam i. K lasy­
fikacja 629.1:565(03).
— Kino i telew izja (1977 WSiP, zł 41) — 
praca zbiorowa om aw iająca szeroko tem at 
k ina i telewizji, ich dzieje, m iejsce we 
współczesnej kulturze, bazę produkcyjną, 

w arsz ta t pracy twórczej (technikę i tech­
nologię), pracę różnych grup zawodowych 
filmowców (reżyserów, operatorów, pro­
ducentów, scenarzystów, aktorów, dekora­
torów ltd.), gatunki filmowe, upowszech­
nianie wiedzy o filmie. Przy końcu — sło­
wniczek term inów  i bibliografia. Pożytecz­
na pozycja dla starszej młodzieży, zwłasz­
cza in teresującej się film em  w  związku z 
planam i na przyszłość. K lasyfikacja 791, 
dział 791/794.
— STEFAN SOSNOWSKI Turystyka (1977 
„Horyzonty”, zł 8) — kolejna pozycja po­
pularnej serii „Mój konik”, przeznaczonej 
dla młodych hobbystów, tym razem na te ­
m at turystyki. A utor podaje bardzo zwię­
złe wiadomości z w ielu dziedzin związa­
nych z tym  tem atem  i odsyła do książek 
om aw iających tem at szerzej, radzi też (w 
związku z charakterem  serii), jak organi­
zować sobie różne ciekawe domowe zaję­
cia naw iązuj ą'ce do zainteresow ań tu rysty ­
ką, np. co w  związku z tym  kolekcjono­
wać. K lasyfikacja 796:37, dział 796/799.
— HALINA OGRODZINSKA W ędrówki 
po Norwegii (1977 KAW, zł 32) — następna 
interesująca pozycja cyklu krajoznawczego 
ilustrowanego w izerunkam i znaczków po­
cztowych opisywanego k raju . K siążka 
oprócz wiadomości geograficzno-krajozna- 
wczych przedstaw ia historię Norwegii, t r a ­
dycje, folklor, sławnych ludzi, sztukę, go­
spodarkę, przemysł, handel itd. P rzy  koń­
cu — tzw. „Mała encyklopedia” Norwegii. 
Dla starszych i młodszych m iłośników ge­
ografii i filatelistyki. K lasyfikacja 914.81: 
656.
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Pismo grunt

P o d
s z c z ę ś l iw y
g w ia z d y

I ci, k tórzy się do tego przyznają, i ci, 
k tórzy oficjalnie odżegnują, pierw si — 
otwarcie, drudzy — cichcem, pilnie stud iu­
ją  horoskopy, badając wpływ y ,,sw ojej” 
p lanety  na bieg w ydarzeń tygodnia, m ie­
siąca, roku czy też całego życia. Wierzyć 
astrologii czy nie, a zwłaszcza na ile w ie­
rzyć, nie nam  tu  rozstrzygać, chociaż licz­
ne przykłady potw ierdzają (być może rów ­
nie liczne zaprzeczają) specyficzne w łaści­
wości psychofizyczne osób urodzonych 
pod określonym i znakam i Zodiaku. Nad 
astrologią deliberuje niejeden naukowiec, 
z „horoskopologii” dobrze żyją sétki (jeśli 
nie tysiące) spryciarzy, wszystko zaś r a ­
zem jest po części jedną z w ielu wciąż nie 
wyjaśnionych zagadek natury , po części 
zbiegiem okoliczności, a w  pozostałej resz­
cie daw ką przyjem nych złudzeń (jeśli n ie­
miłych, to porcjow anych nader oględnie) 
na tem at oczekujących nas — z łaski fo r­
tunnego układu gwiazd — sukcesów.

W łaśnie, sukcesów! O to m i szło, gdyż 
nie o astrologii, lecz o sukcesach będzie 
mowa. Wiem, że to zawód, ale nie tak  
chyba wielki. Sukces to też życiowa sp ra ­
wa, i jeszcze jak , a cóż dopiero kiedy po­
trak tu jem y  rzeczy „instruktażow e”, co ja ­
sno w ynika z dalszej części pt.:

TEO RIA  SUKCESU

Drogą w ytrw a łe j dedukcji rozwiązałem  
pewną istotną zagadkę. M y Się o ta jem ni­
cy sukcesu, powodzenia w  życiu. K ieru­
jąc się pobudkam i hum anitarnym i m am  
obowiązek podzielić się z  lekko skołowa­
nym i bliźnim i sw oim  krzepiącym  odkry­
ciem.

Dla jasności spraw y m uszę posłużyć się 
niezbyt w ykw in tną  przenośnią. Otóż w y ­
obraźm y sobie niebo albo to m iejsce, gdzie 
przebyw ają Opatrzność, Los czy Fatum. 
Stoją tam  niezliczone rzędy kanistrów  z 
indyw idualnym i sukcesam i każdego z nas, 
z sukcesam i, które, załóżm y to sobie dla

wygody, są jakąś płynną substancją. K a­
n istry te są jednakow e, ani duże, ani m a­
łe, raczej takie jakby średnie.

Może przypadek powoduje lub może m y  
sam i to niechcąco powodujem y, że tak i ka ­
nister już na początku życia któregoś z 
nas przechyli się do końca i w yleje  całą 
zawartość na delikw enta. T en  to przy j-  
m ie jako rzecz oczywistą, za tem  będzie 
czekał na dalsze porcje. A is  następnych  
daw ek już nie będzie aż do samego nie­
wiadomego finału. Więc nasz bliźni z  roz­
budzonym  za wcześnie w ilczym  apetytem  
poczeka trochę, rozejrzy się dyskretnie, 
czy nie zostało coś z  te j ambrozji, a s tw ier­
dziw szy, że zm arnowana, zacznie w ygra­
żać niebu i bliźnim . T en  m a najgorzej, bo 
żyć z w iecznym  głodem —  to straszne.

Na innego jego daw ka chluśnie w  po­
łowie życia. P rzyjm ie ją jako słuszną na­
grodę swoich zasług, spożyje z  rozwagą, 
poczeka grzecznie na repetę, trochę poma- 
rudźi w  ty m  czekaniu i bez w iększych  
oporów wsiądzie do łodzi Charona.

N ajszczęśliwsi są ci, co w iele łat przy­
glądali się innym  pław iącym  się w  sukce­
sach i powodzeniu. K iedy już zrezygno­
wali, k iedy  ju ż  pogodzili się ze sw oim  nie­
fartem , nagle leci z  nieba cudowny gęsty 
płyn, którego ju ż  teraz za dużo, którego  
ju ż  nie traw i skurczony przez w ieloletni 
post stary żołądek. Najczęściej ta skrom ­
na daw ka zabija denata, ale zabija uśpio­
nego narkozą szczęścia. M ożna ty lko  po­
zazdrościć tak ie j śmierci.

Dosyć niew yraźna jest sytuacja tych  
w szystkich , k tó rym  los albo przypadek nie 
zdąża przechylić kanistra z powodzeniem  
za życia. Odchodzą w  nicość albo w  w iecz­
ność nie w ykorzystaw szy swego przydzia­
łu. Co się dzieje z  ich porcjami sukcesu —  
jeszcze nie w iem , choć usilnie prccuję nad 
objaśnieniem  te j pobocznej tajem nicy. Mo­
że żyw ią  się tą superatą sami bogowie lub 
opatrzność. A  może tem u, kto  nic nie do­
stał za życia, w yrów nuje potem  różnicę 
m iędzy p iekłem  i niebem. A  może na S y l­
w estra w ylew a się w  próżnię wszechśw ia­
ta, żeby nie dewaluować.
(Tadeusz Konwicki; Kalendarz i k lepsy­
dra. „Czytelnik” 1976)

Powiecie Państw o, że cytat grubo za 
długi i że żarty  sobie stroję. —■ Nie m a zgo­
dy ani na jedno, ani na drugie: jak  na w y­
jaśnienie zagadki powodzenia to kropla 
wobec oceanu (pytań), a mówiąc serio — 
ten, kto po trafi czytać, pod żartobliw ą 
form ą doczyta się w artej zastanow ienia 
m yśli nad dziwnymi układam i i postaw a­
m i ludzkimi.

Znam y przecież wszyscy i tych piesz­
czochów losu, rozgoryczonych, bezradnie 
opuszczających ręce, gdy tylko droga staje 
się wyboista, i tych, co z uporem  dobili 
się, w brew  w iejącem u w oczy w iatrow i 
— upragnionego celu, i tych k tórych do­
ceniono odrobinę za późno. Każdem u 
wszakże przydzielona została jakaś porcja
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sukcesu, tyle tylko, że nasze apetyty  ros­
ną w m iarę jedzenia i — ponadto — nigdy 
nie wiadomo, kto ile i za ile otrzym a. Bo 
w  życiu jak  w  życiu — nic nie m a za d a r­
mo.

M IĘD ZY SŁO W A M I A  F A K T A M I

Chcę dać kilka przykładów  tyczących 
się ludzi reprezentujących odmienne oso­
bowości, profesje i losowe układy. Wszy­
scy należą do grona ludzi w ielkich suk ­
cesów.

O M arii Skłodow skiej-Curie przypom i­
nam  raczej z oporami, gdyż zbyt częste 
przyw oływ anie pam ięci w ielkiej uczonej 
uwiło wokół jej głowy potężny laurow y 
wieniec, ale też oduczyło myśleć o niej 
jako o kobiecie z krw i i kości. A była 
przy swej uczoności kobietą w pełni ko­
biecą —■ kochaną i kochającą, m acierzyń­
ską i rodzinną, ulegającą słabościom, zdol­
ną do śmiechu, w zruszenia, czułości. 7 li­
stopada 1977 r. upłynęło 110 la t od daty 
jej urodzin. Przez osiągnięte wspólnie z 
mężem P iotrem  w yniki badań nad w yod­
rębnieniem  polonu i radu, torujące drogę 
naszej „atom ow ej” epoce, zajm uje w  pan­
teonie nauki jedno z pierwszych miejsc. 
Została dw ukrotną lau rea tką  Nobla, uzy­
skała  najzaszczytniejsze tytuły, zaskarb i­
ła  wdzięczność wszystkich, k tórym  rado- 
te rap ia  uratow ała i ra tu je  życie. Polskę 
opuściła w  r. 1891 —■ w yodrębnienie chlor­
ku radu  przypadła na r. 1902. Pomiędzy 
tym i datam i mieszczą się w ielokrotnie 
opisywane la ta  jej n iedostatku i pracy 
bez w ytchnienia, zm aganie się kobiecej 
słabości z żelazną w ytrw ałością zapatrzo­
nego w nadrzędny cel naukowca. Po tej 
szczęśliwej dacie przypada data  tragicz­
nej śm ierci męża, obowiązek wychowania 
córek, odpowiedzialność kierow nika k a te ­
d ry  w  Sorbonie, dalsze samodzielne i ze­
społowe badania. Sukces zdobyła w pełni 
sił życiowych, szczęście....

Na zdjęciach widzimy zawsze spokojną 
tw arz z nikłym  zarysem  półuśmiechu, 
tw arz kobiety, k tó ra  wobec krytycznych 
okoliczności staw ała z o tw artą przyłbicą 
i k tó ra  przed ciekawym i nie odsłoniła 
tajn ików  serca.

Juliuszow i Osterw ie należy się m iano 
jednego z najw iększych tw órców  w histo­
rii tea tru . Ju lian  Wołoszynowski, poeta i 
prozaik, sam  w  latach  1922—1924 w ystę­
pujący w  O sterwowskiej „Reducie”, n a ­
pisał:

Scena polska zawdzięcza m u wskazania  
w  pracy nad aktorem , m etodę odnowienia  
źródeł tw órczych w  rzemiośle aktorskim . 
Jako artysta, aktor i reżyser byl w ielko­
ścią na miarę europejską; jako reform a­
tor isto ty teatru  w  Polsce — uznany być 
może za symbol.

Rangę w ybitności zaczęto m u przyzna­
wać już po pierwszych większych rolach, 
zaś rola księcia Reichstagu (1912) w  Or­

lą tku  R ostanda rozsław iła go na cały k raj. 
Miał w tedy 27 lat, w w ieku 34 la t zapo­
czątkował działalność ,,R eduty” — tea tru  
symbolizującego określony styl gry, ro ­
dzaj repertuaru , a nade wszystko — spe­
cyficzną osobowość aktorską. O Osterw ie 
w ielkim  wie każdy, o tym , że do wielkości 
startow ał z pozycji praw ie beznadziejnej 
— nie wszyscy. Ju lian  A ndrzej M aluszek, 
późniejszy Ju lian  Osterwa, był synem  
(wedle niejasnych pogłosek — nieślub­
nym) akuszerki K atarzyny z W iśniow­
skich i Franciszka M aluszka, woźnego w  
krakow skim  m agistracie. Jego rodzinny 
dom to półw iejśka chata zajm ow ana w e­
spół z kilkom a innym i rodzinam i; dzie­
ciństwo częściej m iewał głodne niż syte. 
W teatrze znalazł się przypadkowo, przez 
nikogo nie polecany i nie szkolony, od ra ­
zu. Jak  podaje Adam Grzym ała-Siedlecki:

Z przyrodzonych obdarowań wnosił w  
grę cale w stępne wyrobienie aktorskie: 
nienagannie postawiony głos, w yraźną d y ­
kcję, poczucie scenicznej przestrzeni, gra­
cję ruchów  (...) harm onijną budowę ciała, 
urodę tw arzy, zgrabność salonowego pani­
cza, elektryczność w  żyłach, a przy tych  
powabach dla w zroku  i słuchu —  urok  
psychiczny.

Tyle darów  na tu ry  mało komu by nie 
zawróciło w  głowie, on przem ieniał je na 
służbę sztuce, dokonując tego m orderczą 
pracą. Dla przykładu — w jednym  tylko 
1929 r. grał Przełęckiego z Przepióreczki 
•w 90 m iastach, w ykorzystując tę  podróż 
po k ra ju  na przyciągnięcie ku teatrow i i 
redutow ym  obyczajom mieszkańców już 
nie tyłko m ałych miasteczek, ale wręcz za­
padłych kątów, gdzie taka  sztuka bez nie­
go nigdy by zapewne nie zaw itała. Był 
fanatykiem  tea tru  w  ogóle i ,,R eduty” spe­
cjalnie, pracow ał bez w ytchnienia, płacił 
za to okresam i zupełnego fizycznego i psy ­
chicznego w yczerpania, narażał się w pły­
wowym osobistościom, ekspensow ał p ry ­
w atny  grosz, rozstaw ał z przyjaciółm i nie 
w ytrzym ującym i wygórow anej poprzecz­
ki w ym agań, doznawał rozczarow ań nie­
uchronnych przy zderzaniu się m arzenia z 
nastaw ioną na spokojną stabilizację co­
dziennością.

Czarodziej sceny, ak tor o w yjątkow o roz­
ległej skali możliwości, pełen zniew alają­
cego w dzięku mężczyzna, już beznadziej­
nie chory na rak a  żołądka (zmarł 10 m aja 
1947 r.), jeszcze na k ilka miesięcy wcześ­
niej przez dw anaście wieczorów grał w 
K fakow ie Fantazego. W m onografii Ż y ­
wot O sterwy, opracowanej przez Józefa 
Szczublewskiego (PIW 1971), znajdujem y 
notatkę, przytoczoną za W. Góreckim:

... w iele w ym agał od innych, ale na j­
w ięcej od siebie. Łam ał się i skręcał, walił 
i padał pod brzem ieniem  straszliw ych cier­
pień fizycznych, ale nie zszedł przedw cześ­
nie ze sceny, kreując Fantazego. Dla ob­
serwujących, O sterwę za ku lisam i było to 
wstrząsające przeżycie. Człowiek, który
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chw iejnym  krokiem  podążał na scenę od­
dychając z  trudem  i słaniając się, z  chw i­
lą podniesienia ku rtyn y  przeistaczał się w  
czarującego nonszalancją i dezynw olturą  
Fantazego. K urtyna  zapadła i do gardero­
by podążał cień człowieka, aby przy po­
mocy zastrzyków  w  m iędzyakcie stosowa­
nych dotrwać do końca spektaklu. N ikt z 
publiczności nie w iedział, nie dom yślał się, 
że tłum iąc okrzyk  bólu Osterwa bawił się 
jak  różnokolorowym i piłeczkam i przecud­
n ym  tekstem  Słowackiego.

L itera tu ra , sztuki piękne, nauka, poli­
tyka, wojskowość... Od najdaw niejszych 
czasów po czasy lotów na księżyc zapisują 
się w pam ięci tysiączne przykłady ludzi 
w ielkich sukcesów^ a cóż dopiero mówić 
o tych mniej głośnych, zdarzających się w 
każdym  niem ał życiu. Tak się jakoś dzie­
je, że częstokroć po szczytowych powodze­
niach passa może zmienić się —■ aż po 
granice klęski. No cóż, potw ierdzałoby to 
teorię Konwickiego o wyczerpyw aniu się 
kan istra  z am brozją szczęścia. Poza tym  
jeszcze coś: ostatnio dyskusje o sukcesie 
stały  się modne, i to z dodatkiem  pytań, 
na ile są to sukcesy „czyste”, uzyskane je ­
dynie w łasnym i siłami, solidne i trw ałe. 
Jak  dotąd panuje zgoda, iż takie w łaśnie 
w alory są cechą sukcesów sportowych, a 
więc teraz dw a przykłady z tej branży. 
Teksty przytoczone niżej pochodzą z książ­
k i 1939— 1945. Chwała O lim pijczykom , 
opracowanej przez A ndrzeja Jucewicza i 
W łodzimierza Stępińskiego (Sport i T u­
rystyka 1968).

Janusz Kusociński, urodzony 15 1 1907 r. 
w  W arszawie, w  la tach  szkolnych m arzył 
o piłkarstw ie. Ostatecznie, jak  wiadomo, 
porzucił piłkę na rzecz biegów. W r. 1927 
w stąpił do sekcji lekkoatletycznej K lubu 
Sportowego „W arszaw ianka”. Na Igrzys­
kach O lim pijskich w ystąpił w  Los Ange­
les w  r. 1932, w ygryw ając bieg na 10 000 
m etrów.

Po biegu:
„Gdy Polak znalazł się w  szatni, okazało 

się, że jego stopy są całe we krwi. Zwy­
cięstwo odniósł więc nie tylko nad prze­
ciwnikam i, ale także nad sam ym  sobą. To 
był niezwykły wyczyn. Lekcja h a rtu  i sil­
nej woli. Kusociński uzyskał w  tym  biegu 
czas 30.11,4 min. Był to nowy rekord olim ­
pijski. Pobił go dopiero Emil Zatopek na 
Igrzyskach w  Londynie w  1948 roku”.

Minęło siedem la t —■ w ybuchła wojna. 
K usociński zgłasza się na ochotnika do 
wojska, jako żołnierz II batalionu 360 P u ł­
ku Piechoty walczy w  obronie W arszawy 
na odcinku osłaniającym  wylot ulicy Po- 
w sińskiej. Od początku okupacji zaanga­
żował się w  pracę konspiracyjną, 26 m arca 
1940 r. został aresztowany:

„Bity i katow any, nie w ydaje nikogo. Ge­
stapowcy rew idują tymczasem jego miesz­
kanie. Zabierają zdjęcia i pam iątki. Sio-* 
strze, pani Gościańskiej, oświadczają cy­
nicznie, że jej b ra t był wielkim  sp o rto w --li zadania: przygotować zdjęcia do fałszy-

cem, ale muszą go skrócić o głowę, bo stał 
się jeszcze większym konspiratorem .

Janusz Kusociński został rozstrzelany 
21 czerwca 1940 r. w masowej egzekucji 
na Palm irach pod W arszawą. Miał wtedy 
33 lata.

Eugeniusz Lokajski —■ oszczepnik, na 
drogę sportowej kariery  wszedł dość póź­
no, gdy po Szkole Podchorążych w Zam b­
rowie rozpoczął studia w C entralnym  In­
stytucie W ychowania Fizycznego w W ar­
szawie.

Z zapałem  podjął system atyczny trening. 
Narzucił sobie niezwykle surow y rygor, 
uparcie dążył do celu. Prow adził niem al 
ascetyczny tryb  życia. Nigdy nie wziął a l­
koholu do ust, nie palił papierosów. Szyb­
ko też zaczął poprawiać życiowe rekordy. 
W czerwcu 1936 r. ustanow ił rekord Pols­
ki w rzucie oszczepem, pobity dopiero w 
17 la t później przez Janusza Sidło”.

Ale tu  zapas sukcesowego nek taru  za­
czął się wyczerpywać. Lokajski przygoto­
w yw ał się intensyw nie do Olimpiady w 
Berlinie, stało się zaś, że podczas jednego 
z treningów  doznał silnej kontuzji mięśni 
grzbietu. Mimo to ruszył na start;

„Oczywiście o norm alnej w alce nie mogło 
być mowy. M edal olim pijski — tak  bliski 
— okazał się nie do osiągnięcia. Lokajski 
w ykonał jeden tylko rzut: na odległość 
66,36 m. Dał m u on VII m iejsce wśród n a j­
lepszych oszczepników św iata”.

W yeliminowany przez kontuzję z czyn­
nego życia sportowego poświęcił się pe­
dagogice:

„...uczył w  gim nazjum  im. R eja w  W ar­
szawie. Młodzież, k tórą  prowadził, z og­
rom nym  sentym entem  w spom ina chwile 
spędzone wspólnie z nim  na szkolnym 
boisku. Z ogromnym wyczuciem um iał łą ­
czyć au to ry tet pedagoga z pozycją rep re­
zentanta i m istrza Polski”.

K olejną pam iętną k artę  zapisał za oku­
pacji. Jako  ppr. ,,Brok” bra ł podczas po­
w stania udział w  trzech niezwykle w aż­
nych akcjach: na „Esplanadę”, na gmach 
telefonów przy ul. Zielnej (popularna „Pa­
sta”) oraz na kom endę policji przy K ra ­
kowskim  Przedmieściu.

„Ppr. Brok był zawsze na pierwszej linii. 
Obok pistoletu i granatów , m iał jeszcze 
przy sobie ap ara t fotograficzny. Fotogra­
fował harcerzy przedzierających się z m el­
dunkam i przez ostrzeliw ane ulice i Niem­
ców wychodzących z .,,P asty” z podniesio­
nym i rękam i. Fotografow ał hitlerow skie 
czołgi a takujące powstańcze barykady, po­
grzeby towarzyszy broni, gehennę cyw il­
nej ludności. —• A kiedy stopniały szeregi 
walczących i trzeba było w ypełnić łuki, 
Eugeniusz Lokajski sta je  na czele pluto­
nu i prowadzi go do w alk i”.

Zginął 25 w rześnia 1944 r. pod gruzam i 
zburzonego ostrzałem  arty lery jsk im  domu 
przy ul. M arszałkowskiej 129 (pochowany 
na Powązkach). Był tam , aby dopełnić p ra ­
wie niewykonalnego już w tym  momencie
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wych kennkart dla powstańców, którzy 
chcieli uniknąć niewoli."

Tak wyszło, że przedstaw iłam  blaski 
graniczące z głębokim i cieniami. Czy to 
przypadek, czy norm ajna kolej życia? — 
Niech każdy sam  poszuka na to odpowie­
dzi, tak  samo jak  na pytanie, czym w  isto­
cie jest sukces. Jako asum pt do rozważań 
może też posłużyć niem al sym boliczna po­
stać głównej bohaterk i Przem inęło z  w ia­
trem  —■ Scarlett O’H ara. Scarlet realizo­
w ała swoje założenia punk t po punkcie, 
szturm ow ała przeszkody nie bacząc na ce­
nę płaconą przez siebie i drugich, w ygra­
ła  czy przegrała — oto jest pytanie. Ja  
kończę przykładem  w ygranej — w  moim 
przekonaniu — niepodw ażalnej, a biorę 
go ponownie z cytow anej wcześniej książ­
ki Konwickiego:

,,Tyle la t minęło. Tyle dziwnych, burzli­
wych, głupich łat, a ja  ciągle pam iętam  
panią  Kasię, często o niej m yślę i nigdy 
nikom u o niej nie opowiadam, bo k to  m i 
uw ierzy, że żyli na naszym  trochę chaotycz­
nym  świecie tacy  ludzie (...). Poświęcili 
(swoje życie), ale czemu je poświęcili? 
Spójrzcie, jak  to dziwnie i anachronicznie 
brzm i: obowiązkom, dyscyplinie społecz­
nej, pow ołaniu nauczycielskiem u... A może 
w ierności kanonom  m oralnym , a może 
w ierności sobie, swojej dum ie i swemu 
dorobkowi człowieczemu, a może poświę­
cili P anu  Bogu i jego naiw nym , niem od­
nym  przykazaniom ?

Pani K asia Piotrow iczów na za m ojej p a ­
m ięci nie dokonała żadnych nadzw yczaj­
nych czynów. Nie cierpiała w  obozie w al­
cząc z przem ocą, nie odkryła w yrzutni r a ­
k iet VI, nie obrzuciła granatam i oddzia­
łów okupanta. P an i K asia Piotrowiczówna 
uczyła po prostu w  czasie w ojny języka 
polskiego i historii. Od ran a  do nocy, w 
zimie i podczas la ta , w  zdrow iu i w  cho­
robie, biegała po Kolonii W ileńskiej i po 
przedm ieściach W ilna odbyw ając lekcje z 
głupkow atą, pretensjonalną, bardzo pew ną 
siebie młodzieżą w ileńską. Pan i K asia przez 
szesnaście godzin na dobę uczyła nas zwy­
kłych przedm iotów  gim nazjalnych w ierząc, 
że ta  skrom na daw ka wiedzy przyda nam  
się, jeśli przeżyjem y, w  niew iadom ej przy­
szłości i w  nieokreśłonej Polsce (...). Swoją

w łasną siłą w ew nętrzną, siłą skrom nej, 
m łodej kobiety pani Piotrow iczów na m u- 
siała okiełznać naszą sztubacką głupkow a- 
tość i sw oją słabość, i swoje zwątpienia.

Tak sobie myślę, co by się stało ze m ną, 
gdyby pani K asia nie dopilnow ała m ojej 
edukacji? Gdyby jej nie było albo gdyby 
była gdzie indziej? Gdyby pam ięć jej sza­
rego trudu , ale tru d u  w jakiś sposób m a­
gicznego, nie korygow ała mego życiorysu? 
Gdyby pam ięć o jej charakterze, a raczej 
o jej w ew nętrznej samowiedzy, o k tórej 
nigdy nic nie wiedziałem , gdyby ta  pam ięć 
nie pow strzym yw ała m nie zawsze przed 
nikczemnością, przed m ałodusznym  po­
stępkiem , przed wygodnym  nihilizm em ? 
— Pani K asia Piotrow iczów na to ja  w  tych 
chw ilach i okolicznościach, kiedy zdarzy 
m i się być w  porządku...”
POSTSCRIPTUM

Rozm aite byw ają sukcesy — gdy są a u ­
tentyczne, nigdy nie przychodzą łatw o, 
jednak  osiągnięte zachow ują i trw ałość nie 
podlegającą kruszeniu przez czas, i moc 
oddziaływ ania na innych.

Tego nie rozum ieją, niestety, łowcy suk ­
cesów i sukcesików uzyskiw anych za tan i 
grosz cw aniactw a, kum oterstw a, w ykorzy­
styw ania koniunktury . Ich zdobycze są za­
zwyczaj efem eryczne i stąd może ty le złej 
krw i, ty le niechęci w  stosunku do konku­
rencji z praw dziw ego zdarzenia. K to cie­
kaw , jak  się u nas powodzi urodzonym  
„pod szczęśliwą gw iazdą”, niech przeczyta 
rozpraw kę M elchiora W ańkowicza, pięk­
nie zatytuow aną Szew c zazdrości kanoni­
kowi, że został prałatem . —  Bezinteresow ­
na zawiść  (w tom ie Przez cztery klim aty. 
1912—1972. PIW  1972).- A że nie jest to 
w ynalazek dzisiejszy, świadczy otw ierające 
ją  m otto, wzięte z K aje tana  W ęgierskiego:

Lecz zazdrość spać nie daje: chcąc się ku  
nam  zbliżyć, w yw yższyć  się niezdolny, 
chcesz drugich poniżyć.

Skąd m y to znam y i jak  dobrze znamy... 
Może by więc trochę m niej tej bezin tere­
sownej zazdrości, zwłaszcza że fo rtuna ko­
łem  się toczy i nie jest wykluczone, że 
w łasny sul'.ces już czeka za progiem.
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1975, 175 s.) 35,—

10. Zydanowicz Z. Bibliografie n a ­
rodowe bieżące. Przew odnik
(Wwa 1973, 11 s.) 25,—

11. Jeżyński S. W kręgu książek
(Wwa 1976, 355 s.) 70,—

12. Stowarzyszenie Bibliotekarzy 
Polskich. Zarys inform acji
(Wwa 1968, 47 s.) 10,—

A dm inistracja W ydawnictw  inform uje 
również, iż są jeszcze roczniki bądź po­
szczególne num ery „Przeglądu Bibliotecz­
nego” z la t 1946—1970.

Zam ówienia realizow ane będą aż do 
chwili całkowitego w yczerpania nakładów , 
w  kolejności zgłoszeń.
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